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Francuzi tylko widzami zawodów 
lotniczych.

W arszawa, 30 sierpnia. (PAT.) Dziś przy­
byli z F rancji w charakterze gości na między­
narodow e zawody lotnicze pp. Hirschhauer, n a ­
czelny inżynier w ojskow y lotnictwa frannskie- 
go i R icard — inżynier-kons trak  tor firm y Can. 
dron. Pozatem  przybyli lotnicy francuscy, k tó ­
rzy  mieli brać udział w zawodach, pp. D etroyat 
i  G erard Roger.

Zakończono kontrolę samolotów.
W arszawa, 30 sierpnia. (PAT.) Dziś rano 

na lotnisku mnkntowskiem zakończono spraw ­
dzanie wagi samolotów, biorących udział w 
turnieju . Pozatem  ukończono kontrolę i zna­
kow anie części niewymiennych samolotów w 
czasie zawodów. N astępnie sam oloty poddane 
zostały  drobiazgowemu przeglądowi przygoto­
wawczemu przed oceną własności technicz­
nych. J a k  wiadomo, ważniejsze własności sa ­
molotu przy tej ocenie są punktow ane. M. in. 
sarn- » v  otrzym ają punk ty  za  dobrą widocz­
ność z k; bin, kabiny, za urządzenia bezpie­
czeństw a. przeciwgazowe i ratunkow e, za kon. 
e trukcję m etalową samolotu, za przejrzystość 
rozm ieszczenia przyrządów  pokładowych, za 

w ygodne urządzenie kabiny i t. d. Maksymalna 
ilość punktów  do zdobycia przy powyższej o- 
ceDie wynosi 660 punkt, na 1770 pkt. możli­
wych do zdobycia łącznie we wszystkich kon­
kurencjach turnieju.

Odwiedziny polskie w Estonji.
Tallin, 30 sierpnia. (PAT.) W czoraj przybył 

do Tallina kom endant główny zw. strzeleckie­
go ppłk. dypl. F rydrych w tow arzystw ie dwóch 
oficerów zw. strzeleckiego dla złożenia w izyty 
kom endatow i głównemu K aitseliitii gen.Roska. 
Goście polscy w itani b y li na. dw orcu przez kom . 
pan ję  honorową KaitoaJiitu. wyższych ofice­
rów  tej organizacji, przedstawicieli armji oraz 
członków poselstwa polskiego z charge d ‘affai- 
res dr. StarzewsTrim.

W pierwszym dniu swego pobytu złożyli 
w ieniec n a  cm entarzu bohaterów  w alk o nie­
podległość. a w godzinach popołudniowych od­
było się składanie w izyt oficjalnych władzom 
naczelnym  K aitseliitu i armji. Popołudniu gen. 
Roska w ydał na cześć gości polskich śniada­
nie, w  którem wzięli udział m inister wojny 
Lii, szef •sztabu arm ji gen. Reek, charge d‘ atfai 
res polski dr.' Starzew śki i szereg innych o- 
fiób. W  czasie śniadania min. wojny Lii powitał 
gości w  imieniu rządu, w yrażając przekonanie, 
że pobyt- ich w  stolicy Estonji przyczyni się 
do zacieśnienia współpracy między Kaitseliitem  
i  bratnią jego organizacją Zw. Strzeleckim . Na 
przemówienie to odpowiedział charge d ‘ affai- 
res Starzewśki. Wieczorem goście podejmowa­
ni byli przez oddział tallińeki K aitseliitu, co 
umożliwiło arościom polskim nawiązanie szer­
szego i poufniejszego kontak tu  z życiem we- 
w nętrznem  K aitseliitu . Dzisiaj w  poselstwie 
polakiem odbyło aię śniadanie.

Surowe wyroki przeciw hitlerowcom 
austriackim.

W iedeń,' 30 sie rpn ia  (PA T ). S ąd  w ojen- 
tiy  w  Leoben sk a z a ł g łów nego  oskarżonego  
Franciszka Ebnera, osk a rżo n eg o  o m order­
stw o  i zd ra d ę  g łó w n ą  na karę śm ierci przez 
pow ieszen ie. W yrok został w ykon any. Poza 
te m  jed en  o sk a rż o n y  sk a z a n y  zo s ta ł n a  d o ­
ży w o tn ie  w ięzien ie, pozosta li zaś na w ięzie­
n ie  od 1' d o  20  la t.

Śmierć wybitnego technika rosyjskiego.
M oskwa, 30. 8. (PA T ). Z m arł w w ieku  

ła t  75 najw ybitn iejszy hydrotechnik sow iec­
k i prof. Pużyrew skij, a u to r  zgórą  00 p rac  
n au k o w y c h  o raz  p ro jek tó w  reg u lac ji w ielu 
rz e k  Z. S. R . R.

P aryż, 30 sierpnia (Tel. wł.) Wedle donie­
sień z T unisu stosunki między Arabam i a ży- 
•damj są bardzo naprężone. W  wielu miejsco- 
w  ości a eh doszło 'do starć.

Projekty, pomysły i kombinacje.
W arszawa, 30. 8. (Telef.) W szystko w ska. 

żuje na to, że w najbliższym czasie nastąpią 
ważne zmiany w obozie rządowym. Wiadomo, 
że tarcia wewnętrzne wciąż w zrastają , a wpływ 
przywódców maleje. Dotkliwy cios zadał im 
bowiem projekt zmiany konstytucji, k tóry  po 
szumnych zapowiedziach i bezceremonjalnem 
przeforsowaniu w sejmie nagle przybrał żało­
sny obrót. W  tych w arunkach nabierają zna. 
czenia prądy, które początkowo, przez kon­
cepcję płk. Sławka, zm alały, lecz mimo to 

cały czas w sferach sanacyjnych nurtow ały. 
Od początku polityki sanacyjnej ścierały się 
dwa prądy. Jeden chciał utw orzenia jednolite­
go stronnictw a rządowego i pójścia z niem 
do wyborów, drugi z płk. Sławkiem na czele 
forsował ) ostatecznie przeforsował stworzenie 
bloku z rozm aitych elementów i zyskanie przez 
to pozorów popierania polityki sanacyjnej 
przez najszersze w arstw y społeczeństwa. Dzi. 
siaj odżywa dawna koncepcja jednolitego stron 
nictwa. Ma to być partja  pracy. Jako  główni 
ag itatorzy  m ają w ystąpić przywódcy partji 
o tej samej nazwie w dawnym sejmie, pp. Ko- 
ściałkowskj i Bartek P artja  będzie oczywiście 
radykalna. K onserw atyści m ają być z tego po. 
wodu usunięci. Zmiany te mogą wystąpić już

niebawem na widowni politycznej. Sytuacja 
jest taka, że projekt zmiany konstytucji, pozba­
wiony — jak powszechnie utrzym ują w sanacji 
— aprobaty  t. zw. czynnika decydującego, mo­
że bardzo łatwo nie przejść w senacie. Nie 
jest wcale wykluczone, że sejm będzie rozwią­
zany i że sanacja zechce przeprowadzić w y­
bory już pod hasłem nowego stronnictw a.

W arszawa, 30 sierpnia. (Telef.). W czoraj ra ­
no odbyło się posiedzenie kilku działaczy klu­
bu B. B. m. in. był am basador Filipowicz, b. mi 
nister Gliwic, dyr. Basiński, inż. Momentowicz, 
dr. Rogowski, prez. Urbański i p. Myślenicki: 
Omawiano sprawę stworzenia nowej grupy i wy 
odrębnlenia się z B. B. wzoi«m partji pracy. — 
Uchwalono rezolucję przeciwko konserw atystom  
i szereg uchwał natury  gospodarczej, M. in. 
Omawiano sprawę likwidacji funduszu pracy i 
funduszu bezrobocia i w yodrębnienia następnie 
tych sum, k tóre fundusze te  posiadają, i pod.ję 
cia za te  pieniądze robót publicznych na wiel­
ką skalę: następnie wskazano na potrzebę reor- 
ganizeji m inisterstwa przemysłu i handlu oraz 
niektórych działów m inisterstwa kom unikacji i 
skarbu i stworzenia z niektórych resortów  tych 
trzech m inisterstw  m inisterstwa gospodarki n a ­

rodowej.
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S T E F A N A  H Y Ł Y
Mjdł*, krewy, p*rfs»y, wady koloiik ia, 
kosmetyki, rąbki, j  a 1 * * l o r j * toalatawa, 

zioła, cbemikalja i i  4.
TOWAR W WMLKTM WYBORZE, 
N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I .

Gemy aitkie. Cemy aitkie.

Ratyfikacja umowy handlowej z  Turcją.
W arszawa, 30 sierpnia. (PAT). W  dniu  dz i­

siejszym nastąpiła w W arszawie wymiana doku­
mentów ratyfikacyjnych konwencji handlowej
i nawigacyjnej, zaw artej między Polską a Tur­
cją w Ankarze w dniu 29 sierpnia. 1931 roku. 
Powyższej wymiany dokonali: ze strony Polski

p. Tadeusz Schaetzel. min. pełnomocny, wice 
dyr. depart. polit. min. spraw  zagr.. ze strony 
Turcji p, Kadri Riza-b*y radca am basady tu ­
reckiej w  W arszawie, charge ćkaffaires ad in­
terim.
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Szwajcarja przeciw przyjęciu Rosji Sowieckiej
do Ligi Narodów.

(Telegram Pol. Agencji Telegra"* ''

s s r  r ” * w " " ' ie  s k *  ,iąd ieaea,°s p°"a"°wu
„T ribune de G e n e v e ‘ donosi, że  szef d ep a r ta m e n tu  p o litycznego  M o tt, t u  

d o ty c h cz as  b y ł zw olennikiem  p o w strzy m a n ia  się S zw ajcarii od jr ło L w  ■ ’ u ?
p rzychy lił się do  tezy , że S zw ajca rja  w inna g łosow ać p rzeciw ko  p rzy jęc iu  R osji 
g i. D ziennik  donosi dale j, że  pog różka jed n eg o  z pism  fran cu sk ich  co do  m ożliw ości 
p rzen iesien ia  siedziby  L ,g , N arodów  z G enew y do  W iedn ia  w y w o ła ła  e fe k t o d w ro tn y  
aniżeli ten . jak ieg o  oczek iw ał au to r.,

Przyjęcie Rosji do Ligi Nar.
p o łą c z o n e  b ęd z ie  z tru d n o śc ia m i.

Londyn, 30 sierpnia. (Teł. wł.) Dyploma 
tyczny sprawozdawca ..Daily Heraldtc1 sądzi, 
że przyjęcie Rosji sowieckiej do Ligi Narodów 
połączone będzie z pewnemi trudnościami. Spra­
wozdawcą w skazuje, że z początkiem b, tygo­
dnia istniało jeszcze w Paryżu mniemanie, iż 
spraw a wstąpienia Sowietów do Ligi Narodów 
będzie miała przebieg spokojny. Obecnie jednak 
istnieją obawy, że kilka głosów będzie prze­
ciwnych. Prawdopodobnie przeciw przyjęciu 
Rosji sowieckiej do Ligi Narodów głosowań 
będzie Szw ajcarja a może także Holamija.> S ta ­

nowisko innych państw  nie jest znane. W żad­
nym jednak w ypadku liczba oponentów nie wy 
niesie 18 głosów, jakie byłyby konieczne, aby 
uniemożliwić przyjęcie Rosji sowieckiej na 
członka Ligi Narodów, mające być dokonano 
większością 2/3 głosów. J e s t  rzeczą nieprawdo, 
podobną, aby Rosja sowiecka postaw iła swoją 
kandydaturę, nie m ając zgóry pewności przy­
jęcia. D latego też rząd angielski i francuski 
podjęły kroki, celem zaznajomienia się ze s ta ­
nowiskiem państw jeszcze niezdecydowanych.

 0 0 0 0 0 0 ---------

Układ 3 państw bałtyckich.
R yga, 30 sierpnia.- (PAT.) Konferencja dele­

gatów  Łotwy, Estonji i L itw y w Rydze zakoń­
czyła swe prace w środę o godz. 19-tej. Jak  po­
daje kom unikat urzędowy, we w szystkich spra­
wach osiągnięto całkow ite porozumienie. P ro­
jek t trak ta tu , już .parafowany, przedstawiony 
będzie w najbliższych dniach do  aprobaty  rzą­

dom trzech państw , poczem ustalone będzie 
miejsce i d a ta  jego podpisania. T ra k ta t będzie 
nosił nazw ę „T rak ta tu  porozumienia i współ- 
pracy“. Przew iduje on zwoływanie periodycz­
nych konferencyj ministrów spraw  zagr. w celu 
uzgodnienia wszelkich spraw z dziedziny poli­
tyki zewnętrznej o wspólnej doniosłości dla

wszystkich trzech krajów . Zasada uzgadniania 
m owania o trak ta tach  międzynarodowych, jakie 
zwarte będą w przyszłości z państwam i trze­
ci cm i oraz możliwość w przystąpieniu do tra k ­
tatów  innych krajów. K onferencja opracowała 
tekst deklaracji, w której uk ładające się stro­
ny postanaw iają dbać o to. by duch porozumie­
nia i przyjaźni rozwijał się we w szystkich trzech 
nie dotyczy spraw specyficznych, co do k tó ­
rych jeden z tych krajów  może być w położeniu 
szc.zególnem. Pozatem tra k ta t przewiduje współ 
prace przedstaw icieli dyplom atycznych i kon­
sularnych, zobowiązanie do wzajem nego infor- 
krajach  oraz zobowiązują się do podejmowania 
i popierania wszelkich środków lub inicjatyw y 
odpowiednich dla tego celu.

Estonja przedłuży stan wyjątkowy.
T alio , 30 s ie rpn ia  (PA T ). E s to ń s k a  a g e n ­

cja  u rzęd o w a ogłosiła ośw iadczen ie  now o- 
m ian o w an eg o  m in. sp ra w  w ew n. p. E inbun- 
da w obec p rzed staw ic ie li p ra sy . M in ister 
ośw iadczy ł. iż s ta n  w y ją tk o w y , o b o w iązu ­
ją c y  w E sto n ji, k tó ry  m iał w y g asn ą ć  12-go 
w rześn ia , będzie p rze d łu żo n y  o raz  że n a le ­
ży  się spodz iew ać  zw ołan ia p a rla m en tu . 
S tw ie rd z ił poza tem . że o rg a n iz a c ja  p ań s tw a  
nie oprze się na sy s tem ie  k o rp o ra cy jn y m .

Fantastyczny projekt wieży wystawowej.
P a ry ż , 30 s ie rp n ia  (PA T). ,.Le Jourt* 

p rzynosi w iadom ość o p ro jek c ie  dw óch  a r ­
ch itek tó w  fran cu sk ich  L ossie ra  i F au v e- 
D u ja rr ica  w y b u d o w an ia  w  P a ry ż u  z okaz ji 
św ia to w ej w y s ta w y  w  r. 1037 w ieży  w y so ­
kości 2 ty s iąc e  m etrów . W ieża ta łą cz y łab y  
p iękne  z poży fecznem  i m ia ła b y  n ie ty lk o  
duże znaczen ie tu ry s ty c z n e , ale m og łaby  
zarazem  stanow ić  pew nego  ro d za ju  sa n a to ­
rium , położone w  cen trum  P a ry ż a . Wieża, 
m ia łab y  poza tom duże znaczen ie  w ojskow e, 
zw łaszcza w raz ie  a ta k u  lo tn iczego . N a 
trzech  różnych  poziom ach zn a jd o w ały b y  sie 
bow iem  p la tfo rm y , m ogące s łużyć  do szy b ­
kiego  s ta r tu  ae rop lanów , b ro n iący ch  sto licy  
oraz dla. k ilk u n a s tu  dzia ł ob ronnych .

Rolnicy irlandzcy przeciw podatkom.
D ublin , 30 s ie rpn ia  (PA T). W  pobliżu 

m iejscow ości Kill w  h rab stw ie  W a te rfo rd  
doszło w czora j p rzy  za jm ow aniu  b y d ła  za 
za leg le  p o d a tk i do o s treg o  s ta rc ia  m iędzy  
200 ch łopam i a  silnym  odzia łem  po licy jnym . 
W  czasie s ta rc ia  pad ło  w iele s trza łó w  re ­
w olw erow ych. .Tak się zda je  w ielu  chłopów  
odniosło ran y . S ta rc ie  p rzen iosło  sie po tem  
na s ta c ję  ko le jow ą, gdzie za ję te  byd ło  m ia­
ło być za ład o w an e  do w agonów . P olicja  do ­
konała  licznych a re sz to w ań .

Oczyszczania szeregów partyjnych 
na Syberji.

M oskw a, 30. 8. (PA T ). C zystka  p a r ty jn a  
na S yberji zachodn iej p rze p ro w ad z an a  je s t 
z n iezw yk ła  su row ością . D o ty ch c za s  z w e ry ­
fikow ano  52.500 kom un is tów , z czego w y ­
dalono  z p a r tj i  ok . 23 p ro ce n t. P o n a d to  zd e­
g rad o w an o  do s to p n ia  k a n d y d a tó w  9 profc.,, 
zaś do s to p n ia  sy m p a ty k ó w  8.3 proc. TT cz a ­
sie zesz ło rocznej o g ó ln e j cz y s tk i p a r ty jn e j 
p rzec ię tn y  p rocen t w y d alo n y ch  z p a r t j i  n ie 
p rze k ra cza ł 17 p ro cen t.

 :o0 o: ~
M oskw a, 30 s ie rpn ia  (PA T ). P ra sa  so­

w iecka p o d k reś la , że rew iz ja  w k lub ie  ko lej, 
s ta c ji P o g ra n ie z n a ja  nie d a ła  żadnych  w y ­
n ików , a m im o teg o  lokal k lu b u  zosta ł 
zam k n ię ty .
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Japorija i traktat w aszyngioM i
Zapadła w ostatni cli dniai-h decyzja gabi­

netu  japońskiego w sprawie wymówienia -wa­
szyngtońskiego układu m orskiego nie była dla 
nikogo niespodzianką. Już  oddaw na dom agały 

tego ko la wojskowe Japon.ji, a  w śł-ad zn. 
niean i opinja publiczna kraju  W schodzącego 
Słońca. Najm niej 'zresztą zaskoczeni są sygna- 

, ta r  jusze tego trak ta tu . J a k  wiadomo, trak tak  
w aszyngtoński (12 listopada 1021 r. —  (i lutego 
1922 r.) wraz z dopi-lnutjąoym co traktatem  len 
dyńskhn (21 stycznia —  iC kwietnia 10:10 r.) 
w yznaczyły dla flo ty  japońskiej w stosunku do 
flo ty  am eryk. i angiclsk. współczynnik; 3:615. 
U aponja dom agula się wówczas współczynnika 
7:10:10 i jeśli poszła na u0Sęp3twa, ro tylko d ia­

blego, że przewidywała, i. jak  sie okazuje, s łu ­
sznie, trudności finansowe Jtwokjh ryw ali mor- 

yśkąch w  w \konan iu  całkow itego program u flo­
tow ego w ram ach wspoiriiuiauyeh trak ta tów . 
W ym aw iając pbecuie tra k ta t w aszyngtoński — 
zgodme z odpowiednią klauzulą —  na dw a la­
ta  przed jego wygaśnięciem, Jap o n ja  nie tai 
że w przyszłości zgodzi się na now y tra k ta t je 

- dynie na podstaw ie równości zbrojeń morskich 
z Anglją i S tanam i Zjednoczonemi A. P. 

wt Tymczasem zaś Państw o W schodzącego 
Słońca realizuje swój program  m orski w jak 
•naj izybszein tępłe, sta-raja.c się o ńagnąć m aksi­
mum, przewidziane przez tra k ta t i naw et prze­
k raczając  je. W  w ykonaniu swego plama Japo- 
,n ja  m a tę wyższość nad awentf kontrahentam i, 
i e  je j flo ta je s t w  stosunku do flot St. Zjedn. 

j i  Anglji bardzo młoda, dzięki czemu nie m a po­
trzeby  rugow ać ze swego składu jednostek,! 
k tó re  przekroczyły „granicę w ieku“ . Ju ż  stan 
liczebny flot ,jgiruhpj tró jk i’1 morskiej na dzień 
1 stycznia r. b. w ykazuje, jak  Jap o n ja  szybko 

' dogoniła swoich ryw ali i że naw et przegoniła 
ich. jeśli chodzi o pewne jednostki morskie (sta­

l le  oczywiście trzeba mieć na uw adze współ­
czynnik otmert ianyeh flot —  3:0:5). S tan  ten 
w cyfrach (j tonnach), w  kolejności Japonja, 

-,St. Zjedn., A nglja, w yglądał jak  następuje, jed­
nostek  liniowych 9 (272.270 t.), 15 (455.000 t.), 
15 (473.650 t.), krążowników I k lasy  —  12

1 108.401) t j  10 (100.000 t.), 20 (190.400 t.), krą- 
] żown itów U kl. _  17 (85.-100 " ) , 10 (70.000 t.), 
,'27 (131.250), ac jonnatek — 4 (08.870 tj), 
i ł (91.?,00 t.)', 6 (.1:15.350 t.), kontr torped owe ów 
87 (107.125 t,), 3 ; 12.000),'42 -(56.000 t-.), łodzi 
podwodnych —  12 (57.600 t.), 43 (50.000 t.), 
.38 (37.500 t.).

Opierając się na powyższych danych i na 
(cyfrach, ogłaszanych przez poszczególne aduni- 
"raiibjó. ; dotyczących jednostek , będą*yeh już 
w b u l owiej i projektowa,uy-oh. możemy w przy 
hliżeniu okreśłtć stan liczebny flot woji nnych 
Japoii.ji,. Stanów Zjednoczonych, i Anglji na 
dzii ń 1 stycznia 1937 j r , v jak  następuje: J . — 

'jednostek  liujowyoli 5 .145.000 t.), St. Zj. 10 
j (330.01)0 t.), A. —  9 (290.000 t.) Należ) zauwa- 
żyć tu  zmniejszenie" się Stanu jednostek  linjo 
wych z powodu przekroczenia granicy wieku. 
Krążowników I k lasy  —  14 (117.000 t.), 17 

,.(•170.000 JO, 2.0 (190.400- t,), krążowników  II kl. 
'19  (100.000 t.), 14 (110.000 t.), 29 (170.000 t . |  
a u  jom atek —  6 (89.000 . t.), 7 (115.000 t.) i  

,(115.350 t..), kontrtorpedow eów  —  102 (117.000 
t.), 32 (48.000 t.), 61 (80.000 t.;), łód.zi podwod­
nych —'44  (50.000* t.), 26 (30.000 t.), 36 (45.000 
t:);

Zestawienie (hunyeli ze stanem  na 1 stycznia 
|1934 r. wykazuje dobitnie, jak  bliska jest Ja  
ponja zrealizow ania swego programu morskiego 
i tounażu m aksym alnego w granicach tra k ta to ­
wych, a jak  dalekie od w ykonania swego pla­
nu trak tatow ego toraiażu są. S tany  Zjednoezo- 

1 ne, Ten niedobór am erykańskiej flo ty  w ojennej 
jmoże stać się, w razie wojny na Pacyfiku, tem 
groźniejszy dla Stanów Zjednoczonych, że s tra ­
tegicznie Japon ja, jako  pańrflwo w yspiarskie 
i skoncentrow ane, może staw ić czoła nieprzyja. 

jcifiow i w pobliżu swych baz silamiii dużo slab- 
! szemij1 dzięki możności w ykorzystania swych 
j w ew nętrznych dróg  morskich.

Opanowanie Mandżurji i wyścig w zbroje- 
Iniach m arskich —  oto dwie drogij którem i szyb- 

:o i konsekw entnie zm ierza Japoi ja  do supre- 
mhoji na Dalekim WachoćLziie i h a  Pacyfiku 

i M. D.

;eren rozprywek sowiecko-jarpńskieb.
Spór Moskwy z Japon ją  względnie z Man­

dżur ją pozornie touzy się n a  tle lioji kolejowej 
fcz-u wchodnio-chińskiej. P rzecina ona —- jak 
wskazuje m apa —  M andżurję z północnego za­
chodu na polud. wschód a  ponieważ ten stan 
współwłasności nie dogadza ani Japon.ji ani 
M andżurji, a  cena w ykupu, żądana przez R o­
sję jest rzekom o za- w ysoka więc cala aw an tu ­
ra  Pierw otnie zażądała R osja 625 ubij. jenów, 
gdy  natom iast Mandżur ja  ofiarow ała tylko 50

milj. Z czasem. po szeregu faktów  takich jak 
aresztow ania urzędników, rewizje i inne gw ał­
ty  żądania rosyjskie zm alały stopniowo osta­
tecznie do 160 milj. gdy równocześnie Mandżu- 
r ja  godzi się już podobno dać 120 milj. Praw  
dopodobnie rzecz załatw i się zatem  ..krakow ­
skim targiem 11 zwłaszcza że Rosja mimo w y­
sokich poniżeń gotow a je s t część ceny kupna 
przyjąć w  towarze.

T ak  te  rzeczy w yglądają n a  zewnątrz. Isto .

Przedewszystkiem  chodzi o ustawę, mocą k tó ­
rej zakazuje się grom adzenie urzędów przez jed 
ną osobę. Dalej eh odki o ustaw ę o kontroli p ra 
cowników publicznych i przedwojskowem w y­
chowaniu młodzieży (przysposobienie w ojsko­
we). Przysposobieniu wojskowem u podlegałyby 
osoby od 18 do 20 roku życia. Zgrom adzenia 
partji liberalnej odbywały sie jeszcze w Tur- 
dzie, A lba Julia, w Mediaszi Oradea Marą. h a  
wszystkich zgrom adzeniach przewodniczył szef 
partji liberaluef| Dinu Bratiann, Ponieważ w ięk­
sza ilość tych zgromadzeń odbyw ała się w Sie­
dmiogrodzie, przewodniczący partji narodow o. 
liberalnej mógł stwierdzić, że nie istnieje więk- 
sza różni,a pomiędzy polityczną m entalnością 
w Siedmiogrodzie a k ra jach  starego królestwa.

..Part,ja narodow o-liberalna prowadzi polity. 
kę społecznego pojednania*1 — powiedział Dinu 
Iira tianu , — „tylko taka polityka daje gw aran­

cję konsolidacji i rozkw itu państw a. N a niena­
wiści dotychczas nic silnego nie wybudowano, 
ani się nie w ybuduje11. %

Ponieważ w swych interesujących prze­
mówieniach przewodniczący paTtji narodowo-li 
beralncj wypowiedział k iika zarzutów -ppd adre 
sem swycl> przeciwników, p artji narodowo- 
ehlopekiej, spowoduje to  nową polemikę. Na 
wieikiem zgromadzeniu w Kiszynicwie przewód 
niczący partji narodow o-chłopskiej, Mihalaehe; 
sform ułował nowy program , nś--, — ?'

Partja. narodowo-chlopska cieszy się w -Ru, 
munji w ielką popularnością. U w ażana je s t za 
partje mas. Obecnie dokonuje rewizji swego pro 
gramu, czyści szeregi i czeka n a  odpowiedni 
moment, aby wszcząć w alkę o rządy. Nie są te 
dy wykluczone niespodzianki w życiu wewnę- 
trzno-politycznem  Rum nnji. M. M.

----------oo--------- i

o d l lw a  T o b o la *
R o zb ijan ie  PoSonli ,G dańs0iei*

Gdańsk, w sierpniu. I

O stosunkach wśród Polaków  gdańsk ich ,' 
dżialającjsch jeszcze niedawno so lidarn ie.w  spra 
waoh politycznych i społecznych, inform uje or 
gan Zjednoczenia Zawodowego P o lsk iago ( 

Związkowiec11. Czytamy^ w nim między inne. 
mi:

W oblicz.u straszliwej klęski pow odzi, jaka 
nawiedziła ogromną połać naszej Ojczyzny, ca­
ły Naród Polski skupił się w szlachetnym  wy­
ścigu niesienia pomocy nieszczęśliwym ofiarom 
kataklizm u.

U nas w Gdańsku oczywiście je s t inaczej; 
bo oto naw et w tak  bolesnej -obwili kontynuuje 
się zr.aną, już w  Gdańsku i tak  szkodliwą, sępa 
rac ję  ludności polskiej. Komisai jat Generalny 
uw ażał za właściwe „pow ołać1* lub zaprosić do 
Komitetu Niesienia Pom ocy Ofiarom Powodzi 
przedstawicieli wzgl. członków Związku P o la­
ków Świadomie zaś pominięto najsiln iejsze,na 
terenie gdańskim  polskie organizacje, jak  Gnu 
nę Polską, Zjednoczenie Za w odowe Polskie, 
W icenatronat Tow Ludowych } inne obejm ują, 
ce dwie trzecie ludności polskiej Wolnego Mia­
sta.

Z d aw an o  sob ie  spraw ę ze szkodliwości ta ­
k ie j dyspozycji, próbowano też post faefun, 
..w ciągnąć11 do Kom itetu seniora Polonji i ho-, 
norowug-o prezesa Gminy Polskiej, p. Józefa J 
Czyżewskiego, chociażby jako w icopntrona To. 
w arzystw  ludowymh.

P. J . Czyżewski, w ierny zasadom swego 
całego, d la  spraw y1 polskiej tak  pracowitego 
żywota, potępił różniczkowanie Polonji gdati 
skiej i rozbijanie solidarności narodowmgo w y­
siłku w ta k  tr.agiicz.nej dla Polski chwili.

Różne zaś dalsze propozycje, a raczej ..ta r­
g i'1 ąelem w yelim inowania Zjednoczenia Zawo- i 
d owego Polsk. i Grniny Polskiej od udziału w 
Kom itecie Pomocy, p. senior Ozyżewski nale­
życie seharakteryzow awszy, stanow czo odparł.

W ohpc ta k  niesłychanego zacietrzewienia 
wyższego urzędnika kom isarja tu  Generalnego, 
szerokie w arstw y robotnicze Polonji gdańskiej, 
chcąc — choć odepchnięte —  złożyć swmj dro. 
hny grosz ofiarny, stworzyły własny Komitet 
Pomocy ofiarom  Powodzi. i

F a k t powyższy jest zbyt przykry, a co wię­
cej niezrozumiałym dla Polaków  w kraju, aby 
nie zaśługiwuił na ogólne potępienie,, a  to tem  
więcej, że iMg j«st on odosoonionym. gćlyż już 
poprzednio te  saine organizacje odsunięto, —• 
względnie nie dopuszczono do wspólnej m ani. 
iestacji ia ło b n e j z powodu ohydnej zbrodni po­
pełnionej na śp. ministrze Br. P ieraek :m.

A oto drugi niemniej ubolewania godny 
fak t.

Na I. W szechświatowym Zjeżdzie Polaków 
z zagranicy, polskie organizacje w  Gdańsku, 
n a  zaproszenie R ady Naczelnej w ysłały zastęp 
swoich delegatów z pełnemi prawam i uczestni­
ków.

Obecnie ną 1T. Zjazd P. z Z. oczekiwano, że 
Polacy gdańscy również o trzym ają wezwań la 
do współudziału. K iedy wezwanie -to nie n a d .' 
chodzitd. Gmina Polska jako w pełni posiada­
jąca legitym ację reprezentow ania polskiego epo 
ieczeństw a w  Gdańsku, zwróciła się z zapy ta­
niem do R ady Głównej w W arszawie, dlaczego, 
nie o trzym ała dotychczas zaproszenia n a  Ll-gi 
Zjazd, skoro na I. Zjeżdzie była reprezentow a­
ną. Dłuższy czas na zapytanie to nie było odpo 
wiedzi, dopiero n a  pow tórne zapytani» odpowie 
dzian-d*, że Polaków  z W) M. G dańska nie moż 
na uważać za Polaków z zagranicy, gdyż 
Gdańsk nie je s t dla Polski zagranicą. Odpo­
wiedź tą  przyjefo do wiadomości bez sprzeci­
wu, w nioskując, że dotyczy ona wszystkich Po 
laków w Gdańcku. Jak ież  było jednak  zdziwie­
nie, kiedy się dowiedzieli członkowie Gminy 
Polskiej i Zjedn. Zawód. Polskiego, że zapro­
szenia do w ysiania swych delegatów  otrzym ał 
Związek Polski w Gdańsku!

A więc dla R ady Głównej Z. P. z. Z. Polaka-, 
mi są w G dańsku tylko członkowie Związku 
Polskiego, natom iast przeszło 60 proc. Polaków 
autochtonów  gdańskic-h, zam ieszkałych od wie­
ków  n a  obszarze W, M. Gdańska, nie są dla R a . 
dy Głównej Polakam i z zagranicy!

Tyle „Związkowiec1*. Do jego aw ag można 
dodać, że i w innych skupieniach polskich za­
gran icą dzieje się to sarno. System atycznie i 
konsekwentnie rozbija się wszędzie fron t pol­
aki...

m - 1m
!W<

tą  zagadnienia na Dalekim Wschodzie jest o- 
czywiście co» zgoła innego. Rosj; kob i wscho- 
diuo-chińskiej w łaściwie wogóle nie potrzebn­
ie, bo m a inne połączenie z W ładyw ostokirm  
(zaznaczonr na naszej rycin ie niee-o n a  pólnoojj 
przez w łasne terytorjum  syberyjskie. Głównym 
powodem nacisku japońskiego (za nośrcdin- 

.ctwem M anlżurji) na Rr*ię. je s t natom iast dą­
żenie do odcięcia Sowietów wogóle od Pacy­

fiku i od wpływów zwłaszeza na Chiny, gdzie 
pracuje od lat p ropaganda bolszewicka, niepo­
kojąc także w ew nętrzne stosunki -Japonji Nie 
o kolej przeto chodzi n a  wschodzie, ale o li­
kw idacje hnlszewizmu w tych obszarach, co 
jest zagadnieniem ważnem także np. dla Angiji 
( z p  w7/rledn na Podje). W yparem  Rosji z tych 
terenów jest ty lko  kw est ją czasu.

L is ty  z ttn m iu i)L
Rum uńska polityka wewnętrzna — K rótkie fe rje polityczne. — Nie będzie zmiany konsty tu ­

cji. — \ap ięeie pomiędzy rządową part ją liberalną a partją  narodowo-chlopską.

^Korespondencja w łasna „Głosu N arodu1*).

Bukareszt, w sierpniu. .n ie  konsty tucji.. \b y  położyć kres pogłoskom.
Po powrocie promjfcra T atarescu z Paryża, 

życie w ew nętrzne polityczną Rum unji rozwij i 
się w ożyw łonem tempie. Polityczni przywód­
cy, zwłaszcza opozycyjni, w tym roku nic opu­
ścili w lecie Rumunji, lecz zjechali się mul Mo­
rzem Czarnem w Konstancji, w liforiach i Car­
men g j  lwie...•Stąd łatw o było iiń dojeżdżać do 
stolicy i innych ośrodków, aby brać udział w 
zgrom adzeniach i posiedzeniach.

Ożywienie fitronnictw opozycyjnych spowo­
dowane zostało oświadczeniem prem jera o zmia

które u porczyw ie  krążyły , prem jer oświadczył
j,nienia odpowiedniej chwdi dla zmiany kon 

sty tucji“. —  Oświadczenie to wypowiedziane 
przez promieTa wobec dziennikarzy, powtórzo­
ne zostało na z "romadzeniu l i .b e T a ln r j partji, 
Które odbyło s ię  niedawmo w Temeszwuirze.

Partja- liberalna, k tó ra  kier.uje naw ą pań­
stwową, odczuwała konieczność nawdązania 
kontak tu  z wyborcami i oświetleń,a przed nimi 
uot.ychczasowej swej działalności, zw łaszcza 
dlatego, że rząd zamierza w ydać nowe ustaw y.

0 duszę m łodzieży ukraińskiej.
Problem  konspiracji. — „L uhyT  —  Katolicka lek tura dla młodzieży.

TTrraińską młodzież toczy rak  konspiracji. 
Frzede-wszystkiam młodzież szkolną. Dlatego 
też w katolickiej „Mecie** pojawił się alarm ują­
cy artyku ł n a  ten tem at, k tórego główny ustęp 
brzmi:

„Zdaje się, iż niewielu ukraińskich oby­
wateli, iż niewiele ukraińskich rodziców 
zdaje sobie sprawę z tego, że dziś najw aż­
niejszym problemem ukraińskiego szkolne­
go życia, to problem nacjonalistycznej kon­
spiracji na terenie ukraińskiej szkoły, to 
spraw a niedopuszczenia tej konspiracji po­
między młodzież. Nie wychowanie, naucza­
nie, organi7.acja szkoty, nie -sprawa doporna 
gan ia  biednej młodzieży, frckwt-ncja, bursy, 
dożywianie, więc nie to, co zajm uje każdy 
naród, w ysuw a się u nas na czoło trosk 
z okazj: rozpoczęcia roku szkolnego. W ysu­
w a się z tej okazji spraw a politycznej, pod­
ziemnej organizacji wśród młodzieży! Za­
prawdę, chore, patalogiezne stosunki!11.

* * *
Polityczna konspiracja objęła nie ty lko mlo 

dzież S7,kolną, lecz sięgla już także i po mło­
dzież wiejską. W alka o dusz< tej młodzieży roz 
gorzała tem nam iętniej, iż konsp iracja spotkała 
się na terem e wiejskim z silną jaw ną organiza­
cją Łubów 11. Ta- osta tn ia organizacja pow sta­
ła  w r. 1925, a obecnie liczy „Luby11'oko ło  3:50 
gniazd. Był czas, k iedy  , Luhy“ były zwalczane 
nie tylko przez ukraiński obóz nacjonalistycz­
ny, ale i narodow y za to, że w r. 1932 przyjęły 
ze względów oportunistycznych now y s ta tu t, 
k tó ry  poddaje pracę organizacji pod kontrolo 
władz polityczno-adm inistracyjnych, a  dzia ła l­

ność gim nastyczno-sportow ą opiera na, nodręez
mkni zatwierdzonym przez urząd w ychow ania
fizycznego. Obecnie jednak , kiedy zagraża mlo
dzieży w iejskiej propaganda naejonalistyczno-
konsniracyjna obozy narodow y i Katolicki po.
p iera ja  ueilnie działalność „Luhów*1.

•  * *
W śród innych trudności, jakie m ają Rusird 

do zw alezenia w w alce o duszę młodzieży, jest 
i ta , iż b rak  im zdrowej, katolicko-narodow ej li­
te ra tu ry  dla młodzieży. Ciekawym był pod tym 
względem odczyt dr. K . Czechowyeza, wygło­
szony na kursie instruktorów  katolickiej Akcji 
Ukr. Młodzieży, a streszczony w ^Nowe Zorji11. 
P re legent stwierdził, iż Ukraińcom brak  nie ty ł­
k a  lite ra tu ry  religijnej d la  młodzieży, ale i li­
te ra tu ry  historyczno-narodowej w rodzaju po­
wieść' Sienkiewicza, a  naw et poezja narodow a 
Szewczenki i F ranka mus] wyw ołać ze strony 
katolickiej u ie le  zastrzeżeń tak , iż właściwi") 
niema czem wypełnić półek hiłdjoteoznyeh w  ot 
ganizacjach młodzieży katolickiej. Chartfktery- 
styeznem jest d la  ukraińskiego sposobu myśle­
nia zdanie prelegenta, iż. naw et jeżeli chodzi
0 lekturę reiigijoą, nic powinno się w b raku  
sw ojej posługiwać lek turą polską. „K iedy tego 
rodzaju książki pisane są mową tego narodu, 
k tóry  chce nas zdławić G), to  one nie nadają  
się d la  nas na lekiurę. To samo można powie­
dzieć i o autorze książki. K iedy on nam  obcy
1 należy do wrogiego narodu, to jego książek, 
nie trzeba przyjm ować do muszych bibljolek, 
chocby same w  sobie były dobre**. ■y'

Conajurniej dziwny io katolicyzm!
—  BL
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Zaniepokojeni i zakłopotani.
W spo m in a liśm y  w czo ra j p o k ró tce  o sen  

E acy jnych  rew elac jach , e®y —  jaik k to  woli 
—  o  rew e la c y jn y c h  sensac jach ' p a ry sk ie g o  
d z ie n n ik a  „L ibertA " n a  te m a t ta jn eg o  u k ła ­
d u  po lsk o -n iem ieck ieg o . Dziś ponow nie w ra ­
c a m y  do  te j sp ra w y  ra s  d la teg o , i e  je s t to  
■w te j chw ili n a jw ię k sz a  s e n sa c ja  po lityczna. 
TOiz.bTzmiewa.jaoa w szędzie , gdzie  się in tere-

k ie j tro sk i o P o lskę  i je j in te re sy  przew ija 
! się w nich jako  zasadn iczy  m otyw , poczucie j 
bezradnośc i i z a k ło p o tan ia , w y ra ża jąc e  się 
czy  to  w p y ta n iac h , n a  k tó re  nie m ożna zna- 

kampfljnji an ty p o lsk ie j, a w opin ji n eu tra l-  leźć odpow iedzi, czy to  w  k o m en tarzach  
ne j w y tw arza  w rażen ie , że je d n a k  w  tem  św iadczących , że zan iepoko jen ie  zaczy n a  
w szystk iem  co się p isze o P o lsce , m usi hyc p rzy b ie rać  co raz  w iększe rozm iary , 
pewna, d o za  p raw d y , k ie d y  się nie p ro s tu je  I znowu m usim y pow iedzieć, że tru d n o  się 
k ła m stw  i nie o d p ie ra  zarzu tów . O pinja po- tem u  dziwić. Ten n iezw y k ły  stan  rzeczy  
lity cz n a  n a  zachodzie zm usiłaby  rzą d y  do trw a  już zbyt d ługo, żeby  m ógł p ozostać  bez 
z a b ra n ia  w  ta k ie j s p ra n ie  g łosu : u nas  Ho- 'w pływ u na. opinję publiczną. Musi się ona 
p iero  te raz  w idzim y  pierw sze ob jaw y  reak  czuć  coraz bardz ie j zd ezo rjen to w an ą  i s ta je  

su  j ą  p o lity k ą  m ię d z y n a r o d o w ą , a  n as tęp n ie  j oji. A le n a ra z ie  je s t  jeszcze w ięcej uczucia się coraz bardziej sk ło n n ą  do poddaw an ia
8 te g o  p ow odu , że to c z ą c a  się d y s k u s ja  d a je  n iepoko ju , zaskoczen ia  i zażenow ania ... się sug estjo m  i p lo tkom , k tó re  jeszcze k ilka
sp o so b n o ść  do  za p o zn a n ia  się z różnem i, b a r ­
d zo  c iekaw em i m om en tam i te j po lityk i. 

N a jp ie rw  u s ta lm y , czem  je s t  „L ibertó

T a w łaśn ie  nuta. dom inu je  w  a r ty k u ła c h  tygodn i tem u p rzechodziły  bez w rażen ia , 
i u w ag a ch  ja k ie  na. ten  te m a t co raz  częście j T a  zm iana w n a s tro jac h  je s t bardzo  znam ien 
p o jaw ia ją  się  w  p rasie  po lsk iej. M am y ich n a  i n ad  n ią  pow inni p rzede w szystk iem  z.v

w  p ra s ie  f ra n cu sk ie j i  jak ie  ma w p ły w y  w kilka, p rzed  sobą, od .,K u rie ra  W arszaw sk ie- stanow ić  się ci, k tó rz y  za n ią  ponoszą odpo-

fra n o u ęk ic h  k o ła ch  p o lity czn y ch . In form uje
v;*ł

o tem  .szczegó łow o  p a ry sk i ko resp o n d en t 
,jK u rje ra  W a rsz a w sk ie g o 11. D zienn ik  ten  u- 
chodzi za, o rg an  p. T a rd ie u . u rzęd u jąceg o  mi 
B istra , a- red a g u je  go w y b itn y  poseł. b. m in i­
s te r  B esire  F e rri, p rezes w ie lk iego  s to w a rz y ­
sz e n ia  n aro d o w eg o  oficerów  rezerw y , lo ta -  
ry ń c z y k  i do n ied aw n a  jeszcze członek g ru ­
p y  p a r la m e n ta rn e j L ouis Ma.rin‘a. W  „ L rb e r  
t e “ w sp ó łp ra c u ją  znani p o lity c y  obozu n a ro ­
dow ego , ja k  P a u l R e y n a u d  i sen . L em ery , 
d z ien n ik  p o p ie ra  rząd  D o u m erg u e‘a  i, ja k  
w ykazała , s p ra w a  S taw isk ieg o , w p ły w y  jego  
n a  k o ła  p o lity czn e , zw łaszcza  p raw icow e, są 
w ca le  pow ażne.

T y le  o „ L ib e r tó 1', k tó r a  ja k  w idzim y, nie 
je s t  b ru k o w cem , u g an ia ją o em  się  za  se n sa ­
cjam i, a w ięc  p o jaw ien ie  się  n a  je j szp a ltach  
t a k  n ie zw y k ły c h  rew elac ji je s t  n ap ra w d ę  
ozem ś n ie sły ch an em .

P o w tó rz m y  ich tre ść , pom ieszczoną 
w cz o ra j ty lk o  w  o g ó lnych  za ry sach . R ew ela ­
cje  te  p o d a n e  z o s ta ły  w  form ie lis tu  z W a r­
s z a w y  i tw ie rd z ą  k a te g o ry c z n ie , że is tn ie je  
ta jn y  u k ła d  po lsko -n iem ieck i, p o d p isa n y  je ­
d n o cześn ie  1 z d e k la ra c ją  o n ieag resji.

O to  tre ść  te g o  u k ła d u  z uw zg lędn ien iem  
p rze d ew szy s tk iem  ty c h  szczegó łów , k tó re  
n ie  z o s ta ły  p rzez  n a s  p rzy to czo n e . A' w ięc 
N iem cy  u z n a ją  k o n ieczn o ść  d la  P o lsk i posia  
d a n ia  w y jśc ia  n a  m orze B a łty c k ie , p ra g n ą  
w sp ó łd z ia łać  z n ią  w  d ro d ze  p o k o jo w ej w 
p ra c y  n a d  re a liza c ją  un ji p o lity cz n e j z  L itw ą  
i w y rz e k a ją  się  w  zw iązku  z  tem  K łajpedy , 
W  raz ie  k o n f ik tn  zb ro jn eg o  m ięd zy  P o lsk ą  
a  L itw ą  N iem cy  d e k la ru ją  sw ą n eu tra ln o ść  
a  w sz y s tk o  za  n a s tę p u ją c ą  cen ę: w  dniu , w  
k tó ry m  u n ja  p o lity c z n a  p o lsk o -litew sk a  zo­
s ta ła b y  zea lizow ana , P o lsk a  w y rz e k ła b y  się 
n a  rzecz N iem iec k o ry ta rz a  w ra z  z 
i n ie  p rze c iw sta w ia ła b y  się  p o w ro to w i Gd&ń 
s k a  do  R zeszy . Do ty c h  rew elac ji d o d a je  „Li 
iberte:‘ u w ag ę , że obecnie m ięd zy  Polską, a  
N iem cam i to c z ą  s ię  ro k o w a n ia  ekonom iczne
0 w ielk iem  zn a cz en iu , p rayczem  pow oduje 
się n a  n ie d a w n e  don iesien ie  „E ch o  d e  F a r is  ,

T rz e b a  się zgodzić z tem , że sen sac ja  
■wpływowego d z ie n n ik a  p a ry sk ie g o  
d u że  w rażen ie . T a k ie j już d aw n o   ̂ n ie  by ło
1 n ie  dz iw im y  s ię  w ca le , że oko ło  n ie j skaspfca 
się terajz u w a g a  ca łe j op inn  p o e ty c z n e j, Irife 
besu jącej się  żyw o rozw ojem  sto su n k ó w  fran  

ć-usko-polskich".
Cóż p ow iedz ieć  o rew elac jach  

i  to w a rz y sz ą c y c h  im  ltoznych 
obocznych , k tó re  w  ogoinej sw e j sum ie ak ła  
d a ją  gię n a  o b raz  w y b itn ie  n ie k o rz y s tn y  dfe 
d o lsk i. O czyw iście w  p ierw szym  wpcfore to. 
iż s ą  one n iep raw d ziw e. A te to  n ie  jest, 
w szy s tk o , co  p o w in n o  b y ć  w  tlej sp raw ie  p®- 
wiedizaane. R e a k c ja  n a  k a m p a n ję  p rasT  ^pan 
cu sk ie j w in n a  b y ć  b ard z ie j stanow cza, a  
p rz e d ew szy s tk iem  ż e b y  o s ią g n ę ła  sw ój ceł 
m u si p o ch o d z ić  od tych ctzynmiłców, któSre 
są  p o w o łan e  d o  obrony  in te resó w  połskSch 
tia te re n ie  p o lity k i m ięd zy n aro d o w ej. T y m ­
czasem  s ta m tą d  -właśnie n ie  w idzim y ża d n e j

nte

go do „ R o b o tn ik a 11 w łącznie. Obok g lębo  w iedzialność. A. D.

Pakt Bałtycki na widowni.
Po kilkudniowych naradach przedstawicieli 

państw  bałtyckich: Łotwy. Estonji i Litw y, od­
bywanych w dużej tajem nicy w Rydze, nastą­
piło porozumienie w sprawie zawarcia paktu 
bałtyckiego. Odpowiedni protokół został podpi­
sany, poczem parafowano umowę, k tó ra  będzie 
przedłożona rządom zainteresow anych państw .

W edług nadeszłyeh dotąd inform acji, przy­
noszących na razie ty lko  ogólnikowe wiadom o­
ści, umowa dotyczy wzajemnego porozumienia 
i współpracy pomiędzy Łotwą, Litwą, i Estonią. 
S kłada się ona z 9-ciu punktów , z k tórych  nn j 
ważniejszy mówi, że specjalne in te resy  poszcze­
gólnych państw  nie są, objęte umową, i każde 
z tych państw  może na w łasną rękę akcję w 
tym kierunku prowadzić. D otyczy to sprawy 
stosunków  polsko-litewskich 1 spraw y W ilna.

Inne p u nk ty  mówią, o uzgodnieniu polityki 
zagranicznej na terenie międzynarodowym, o 
wzajem nej w spółpracy poselstw  i konsulatów  
państw  bałtyckich. Umowa przedyskutow ana 
będzie jeszcze w  Genewie na, konferencji Ligi 
Narodów, pomiędzy przedstaw icielam i Estonji, 
Łoitwy i L itw y. Po konferencji genewskiej ocze 
kiw ane je s t podpisanie umowy. Miejsce podpi-

' sania umowy, k tóra stanowi wstęp do związku 
państw  bałtyckich, nie jest jeszcze wyznaczone.

T ak  szybkie zawarcie układu, przesądzają­
cego w sensie pozytywnym dawno zapowiadany 
związek państw  bałtyckich, nastąpiło z całą 
pewnością pud naciskiem Francji i Rosji. Dyplo 
m acja tych dwóch państw  w ostatnich dniach 
w ykazywała niezwykłą aktyw ność w stolicach 
państw  bałtyckich i jej dziełem je st doprowa­
dzenie do skutku układu, poprzedzającego nie­
wątpliwie przystąpienie państw  bałtyckich do 
paktu  wschodniego. T rzeba się liczyć z tem. że 
przystąpią one do niego nie jako  poszczególne 
państw a, a.le jako związek państw  o wspólnych 
celach politycznych. Wzmocni to ich stanow i­
sko w przyszłym pakcie wschodnim i uczyni 
z nich bardziej w artościowego kontrahenta w 
zespole państw , tworzących p a k t wschodni.

Z tego więc względu porozumienie osiągnię. 
te  w Rydze jest wydarzeniem  politycznem du­
żej w a g i W  w ielkiej grze. ja k a  się  toczy od 
dłuższego czasu n a  terenie międzynarodowym, 
państw a bałtyckie zdeklarow ały się wyraźnie 
za paktem  wschodnim. T.
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FENIKS
K A W IA RN IA  - DANCING

KKAK&W, św. Jana 2.
S o b o ta  d n ia  1-go w rz e ś n ia  1934 r o k u
Otwarcie sezonu jesiennego z niebywałym 

programem atrakcyjnym.
F«scynują*a para taneczna

F L O R I A N Ę  & Y P S E N
fporas pierwszy w Polne*)
Fenomenalny żongler 

ADANOS z asystentką i inni.

Codziennie podwieozorbi taneczne 
z występami zespołu artystycznego.

żyw szej rea k c ji. Ja fc g d y b y  sprawa, 
in te re so w a ła  ic h  w ca le . P rz y zw y cz a jo u o  się 
d o  le k ce w a że n ia  o p in ji w e w łasnym  k ra ju , 
■więc te  sam e m ebody p rzen o si s ię  te ra*  i 
s to su n k i za g ran ic zn e . Jest, to  b łą ił, ® » - 
re g o  sk u tk i n ie  m o g ą  ł>yć inne  ja k  u jem ne. 
M etoda p rzem ilczan ia  s tw a rz a  p ozo ry  słu sz­
no śc i po s tro n ie  in sp ira to ró w  i k ie row n ików

W ś r ó d  l u d o w c ó w .
(Komunikat. S tronnictw a Ludowego). 

W arszawa. Dnia 88 bm. odbyło się posiedze­
nie naczelnego kom itetu wykonawczego S tron, 
nictw a Ludowego. Po posiedzeniu ogłoszono 
kom unikat, k tó ry  pow iada m. in.:

„W obec pogłosek o zmianie dotychczasowe 
go opozycyjnego stosunku stronnictw a do rzą­
du i obozu sanacyjnego, kom itet <= tw ierdza, że 
stronnictw o nie może zmienić swego stanow i­
ska, jak długo trw a obecny system rządzenia.

„Następnie kom itet stw ierdza, że w ydaw ­
nictwo „Polaka .Ludowa11 podjęte zostało przez 
grono posłów i działaczy bez zgody i wiedzy 
kom itetu wykonawczego. Naczelnym erga,nem 
całego zjednoczonego S tronnictw a Ludowego 
Jeet tygodnik „Zielony Sztandar",

Po za tem oficjalnem oświadczeniem S tron­
nictwa Ludowego w ostatnim  num erze „P iasta11 
znajdujemy artyku ł pt. „W obec wielkiej pró­
by11, napisany w związku ze znanym fermentem 
w Stronnictw ie Ludowem. A rtykuł ten je s t te ­
go rodzaju, że, czyta jąc go, nie trudno wynieść 
wrażenie, że napraw dę zaczyna się coś psuć 
w szeregach ludowców.

Oto .parę w yjątków  ® tego artykułu-.
Zjednoczone Stronnictw o nie posiada do 

stat& żnle sprecyzowanych celów programo­
wych, dostosowanych do .potrzeb chwili obe 
cnej- Ałe przy dobrej woli w szystkich czyn­
ników kierowniczych w Stronnictwie można 
by. pracy  tej dokonać w ciągu niewielu ty ­
godni. W szak pojawił się drukiem projekt 
programu Jerzego Kuncewicza, oparty  na 
obszernych et ud ja  oh naukow ych, wyszły 
ójyszeme broszury Zaleskiego i Witkowskie­
go, rzucające św iatło na problem ustro ju  go 
sppdarczego i kw estje związane ze sprawą 
reform y rolnej, umieszczono w pismach lu­
dowych liczne artyku ły  i rozpraw y na to . 
rffat program u. Nie u lega też żadnej w ątpli­
wości, że nie kw est ja  programu jeet tym 
rizyłmjkicm, k tó ry b y  mógł doprowadzić do 
rożMeia obozu lbdrtwesro. Różnice pomiędzy 
poszcżególneml odłamaWI ruchu ludowego 
stopniały w d ą g u  la t i uzgodnienie przy do 
brej woTi byłoby nietrudne, ałe podkreślamy 
słowa —  „przy dobrej woli11.
Następnie idzie obszerny wywód o polityce 

m andatow ej, to znaczy o tych politykach, k tó ­
rzy  żyją z m andatu  i m andatem , dla których 
m andat jest osią. politycznego myślenia. Ta go­
rączka m andatow a, wobec zbliżających eię w y­

borów, ogarnia coraz więcej polityków  j temu 
przypisąę należy pogłębiający się ferm ent w  
Stronnictw ie Ludowem. Dalej jest m owa o głów 
nym celu polityki ludowej w  obecnej chwili: 

T rzeba drogł \ cele Stronnictwa należycie 
wyjaśnić, ale nie możemy na to się zgodzić, 
by jakaś przedługa, ja łow a { rozwodniona 
dyskusja program ow a ludowi zaciemniła do 
reszty  drogi, by odw racał uw agę od głów­
nego celu w tej chwili, od w alki z syste­
mem. Cole trzeba mieć jia®no wytknięte, ale 
realizow ać je bodzie można, gdy zniknie 
obecny system  rządów, uniemożliwiający 
inicjatyw ę jednostki, systemem, k tó ry  1.1 trzy 
muje zbyt drogą m aszynę państw ow ą, k tó ­
ry  biurokracji oddaje 100 proc. praw, a, lu­
dowi pozostaw ia tylko pełnienie obowiąz­
ków. Gdzie niema możności powrotu do de­
m okracji, tam  trudno  dysputow ać o p ra ­
wach lodu; ale tam też zamknięte są drogi 
do kompronfleów ze strony ruchu ludowe. 
go“-
A rtykuł „W obec wielkiej próby11 kończy się 

wezwaniem do „ludzi czystych’ i oddanych epra 
wie ludowej11, by  „uświadomili sobie, że są 
chwile gdy lud zdobyć się nwiei na mocną egze 
kutywę, a naw et na dyktaturę, jeśli tego zaj- 
dzfie potrzeba, by  GkTÓeW zdradę, w arohelstwo 

małoduszność".

słami zastępuje przez w iarę w Wodza, k tóry  
przykładem  całego swego żyeą dowiódł, że 
umie staw iać cele jasne, proste \ wielkie, 
oraz prowadzić do ich realizacji. W iara w 
ostateczną słuszność pełnionej służby, czy 
misji, pozwala piłswdezykowi solidaryzować 
się z towarzyszami w doli j niedoli nietyłko 
w sukcesach, ale i w odpowiedzialności za 
błędy, od których żadne ludzkie dzieło nie 
może być wolne11.
W sz y stk o  to  zo s ta ło  nap isan e  w ty m  ce­

lu. ab y  pouczyć L egjon  M łodych, jakiem! 
drogami ma pójść, żeby osiągnąć, n a k re ś lo n y  
pow yżej idea ł. D o tąd  L eg jon  M łodych b ył 
..fo rm acją, p rz y b ra n ą  w  zew n ętrzn e  em blem a 
ty  le g en d y  leg,jonow ej11, te ra z  zaś, po  nie- 
dzielnem  zebran iu  ra d y  n acze ln e j, m a w ejść 
n a  to ry  p ra c y  ideow o w y ch o w aw c ze j, a  w ięc  
sta,je „ n a  w łaściw ym  s ta rc ie 11.

Idealizm na karawanie...
N ie będziem y  się sp ie ra li z Al. K ., czy  

ton s ta r t  je s t  w łaśc iw y , p rzy to c zy m y  n a to ­
m ia s t w ie rszy k  p. K ie rsn o w sk ieg o  z o s ta tn ie  
go n u m e ru  „P a ń s tw a  P ra c y 11, OTganu L egjo- 
nu  M łodych. Ś w iadczy  on  eona jm n iej o tem , 
że ów- „ id eo w y  s t a r t '1 L eg jonow i M łodych 
jeet bardzo potrzebny. Bo o to  cz y ta m y : 

„Precz z m artw oty  szarugą,
Dosyć grandy, skandali.
W m ordy będzie r-ię walić
Precz ze wszystkiem. Ze wszystkiem!
Tysiąc było przemówień
Tysiąc haseł i druków,
Tysią.c butów przebiegło 
Po chodnikach i bruku.

(i A d a le j o ty c h , co to  „w a lili w  moji- 
d ę 11... Co się  późn ie j z n iem i s ta ło ?

Je d n ak  dalej —
N iektórzy się potem  spotkali 
J a k  w bardzo banalnej historji 
W  sądow-ej sali.
Zaprzepaścił cię... „idealizm 11.

Za złotych tysiąc i w ięcej.
Za posadę, rulon pieniędzy,
Jedność i zaufanie —

Na nic.
Idą znów po ulicy.
W dloniac-h niosą lichtarze.
Uczciwi 1 dranie.
Amen.
...Idealizm na karaw nie11.

„ Id e o w y  s ta r t11 i „ idealizm  n a  Iraraw a- 
n ie 11.-. Ja .k  to  pogodzić  jedno  z  d rug iem ? P . 
Al. K. będzie m iał trudny problem do rozwią 
zan ia .

t  c i e m  p i s win t i i ? . .
Na Ideowym sterole.

P. A l K. w „Gazecie Polskiej" w artyku­
le pt,. „Na. ideowym starcie11 daje definicję 
p iteu ticzyka . W e d łu g  niego, p- Al. K .,

„piteu-dozyk je s t wrogiem frazesu. W ycho­
w any w atmosferzp wojny, kiedy za lekko­
m yślny krok płaciło się śmiercią, w łasną i  
najbliższrch, posiada w ydoskonalony po mi 
strzow sku zmysł reatiz-wyjny. W  jogo umy- 
Se zamiar tylko wówczas posiada znacze­
nie. gdjr wtąże się z wyfffllftnłfciii, Eorma. 
nic wrpełnfona tneActa. Wb pozbawiona w y­
raźnego celu, nie interesuje go. Lznaje ty l­
ko jedną formę organizacji, tę. która. prow a.
M  do wykorrania konkretnego zamierzenia. 
Stąd obcą ran będzie forma organizowania, 
się na gruncie masowej psychozy, na grun­
cie haseł i obietnic, niemożliwych rło urze­
czywistnienia. Niewolnicze oszołomienie ha.

Po dyietaneku I słabo.
N areszcie  dosz ło  dio tego , że i  p ra s a  s** 

nacyjna. za cz y n a  się  in te re so w ać  n a szą  t. zw. 
p ro p ag an d ą , zag ran iczną . N aw et p o tu ln y  
„O zas11 p rzy szed ł do p rze k o n an ia , że jednak ' 
trze b a  coś czynić, a b y  zapobiee skutkom  
kampanji an ty p o lsk ie j, p row adzone j n iem al 
p rzez c a łą  p ra sę  f ra n cu sk ą . W idzi je j n iebez 
p ieezne i  szkod iw e s tro n y  i p isze:

„Nie je s t ona niewinna, gdyż bałamuci 
opinję publiczną we Francji i może ją  n a ­

stroić nieprzychylnie dla Polski. To też pew 
na k on trakc ja  byłaby bardzo w skazana, po- 
prostn dlatego, aby bie pozwolić na rozsze­
rzanie i utrwalenie w społeczeństwie Tran. 
cu g iem , faktów  zmyślonych, insynuacyj ten 
dencyjnych. Nasza propaganda zagraniczna 
m iałaby wdzięczne pole do działania. —  jest 
ona jednak  n iestety  hardzo słaba, a  o ile 
chodzi o terpn francuski, zupełnie po dyle­
tancki! prowadzona".

P rsy 1 * osawj jitiib 
•fz»sap ]arzy  „Głosn N aradaa  
n a le iy  rów noezalale nadasJatf 
20 gr. za ka&dy namer dataa- 
a ik a  ł o p ła t ę  p o o r t o ir ą  10  g r 

o d  © y z o m ę i l a p z R .
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71 a  M i c m i a e f i  ‘T t% p f i1 c j .
Potępiając/ wyrok na sen. Dobiackiego.

Ogłoszenie w yroku sądu klubowego w *pra- 
■wie sen. Dubieckiego nastąpić ma w  dniu 1-go 
.września, jako w dniu, ikiedy zbiera się ple­
narn y  klub BB. W yrok ma charak ter potępia­
ją c y  i obejm uje działalność sen. Uobieckiog.i 
jako  obyw atela, jako senato ra  i członka k lu ­
bu BB. Dobiecki na skutek wyroku zgłosił na 
ręce prezesa klubu BB. pik. Sławka rezygna­
cję z m andatu senatorskiego.

Wstrząsająca katastrofa motocyklu.
N a sk rzy żo w an iu  u lic y  M orskiej, P o d ja z ­

d o w ej i Ś ląsk ie j w  G dyni zd a rzy ła  się s tra  
jftztia k a ta s tro fa  m o to cy k lu , jv k tó ry m  znaj- 
idownJo się  dwóch posterunkow ych policji 
gd yń sk iej. W  m ie jscu  ten i m o tocyk l zderzy! 
.się z sam ochodem  c iężarow ym , prow adzo- 
(Uym przez szo fe ra  Bam u-iaka. Jeden  poste­
runkow y Józef N osek  poniósł śm ierć na miej 
scu . drugi zaś Ludwik Heil został bardzo 
ciężko  ranny.

P rz y cz y n  w y p ad k u  d o ty c h cz as  jeszcze 
n ie  u s ta lo n o . S ta n  zd row ia , p rzew iezionego  
do  sz p ita la  K oiła je s t bezna jdziejuy.

Zderzenie autobusu z pociąaiem.
W e środę  w ieczorem  n a  sz laku  Śrem  —  

K sią ż  zderzy ł się au to b u s  p rzed sięb io rs tw a 
p ry w a tn e g o  z pociąg iem . 11 pasażerów  cięż 
k o rannych i 4 lek k o  opatrzono na miejscu  
‘i  o d s taw io n o  do iz p itn iu  w Śrem ie. P arow óz 
p o c ią g u  u sz k o d zo n y . Przerwa w  m chu trwa  
ła  dwie god zin y .

S zczeg ó ły  k a ta s tro fy  p rz e d s ta w ia ją  się 
n a s tę p u ją c o : po c iąg  osobow y z d ą ż a ją c y  ze 
Śremu do Jarocina w padł z powodu m gły  
p o d  w sią  T y sz y c ą  na p rze jeździe  ko le jow ym  
n a  d uży  a u to b u s  p o zn a ń sk ie j linji au to b u so ­
w ej, k u rsu ją c y  n a  lin ji D olsk  —  Śrem  —  P o 
.znaii. A utobus został odrzucony w bok przez 
|p ociąg , u legając zupełnem u zniszczeniu.

 X X ---------

UTONĄŁ RA TU JĄC  TONĄCYCH Uczeń 
8 k la s y  M icha! G a lu k  w  K ołom yj i u to n ą ł w  
P ru c ie  w  p o b liżu  ta k  zw anej p laży  O skrze- 
c in isk iej. G aluk rzucił się  do w ody, by rato 
w ać dw ie tonące k ob iety . Z o sta ły  one u ra ­
to w a n e  p rzez zn a jd u ją c y c h  się  n a  p la ży  2-ch 
in n y c h  uczni.

BA N D YC I DOBILI RANNEG O TOW A  
RZYSZA. S tra ż n ik  n o c n y , p iln u ją c y  c e g ie l­
n i w  R adziechow ie  w e  w sch o d n ie j M ułopol- 
sce sp ło szy ł u s iłu ją c y c h  w łam ać  się b a n ­
dy tów ' i jed n eg o  z n ich  ran ił. B andyci u cie­
k ając dobili rannego, aby ich nie w yd ał po 
licjŁ  « m

TRZY OFIARY NIESZCZĘŚLIWEGO W Y­
PADKU W’ SZYBIE NAFTOWYM. W B orysła. 
wiu w szybie naftow ym  ,,K raków  —  Sosnkcw- 

■ sk i" w ydarzył się nieszczęśliwy w ypadek, k tó ­
remu ulegli trzej robotnicy, zatrudnieni pr/.y 
w yciąganiu  ru r z otworu wiertniczego. W pew­
nym momencie zerwała się lina windy, sku t­
kiem czego korba gw ałtow nie cofnęła się 
w stecz, uderzając w iertacza Paw ła Liwonia 
tak  silnie, że doznał on złam ania ręki. Pomoc­
n ik  w iertacza Józef C w iękała doznał złamania 
nogi, zaś d rugi pom ocnik odniósł silne pora­
nienia głowy.

KARYGODNA ZŁOŚLIWOŚĆ. W Borysła­
wiu podczas tłoczenia gazoliny z fabryki ..Orn- 
tia“ do zbiorników m agazynowych nastąp ił sil 
ny  wyciek, którego powodem było przedziura­
w ienie rur przez nieznanych sprawców. Ogółem 
wyciekło kilka tysięcy litrów  gazoliny. K oncern 
,.M ałopolska", k tórego  własnością jest fabryka 
„G ratia"  poniósł znaczną szkodę.

Drugi dzień turnieju lotniczego.
SAMOLOTY I LOTNICY NA WADZE. mwR

We środę rozpoczęło się na lotnisku mo. 
kotowskiem  ważenie maszyn i zawodników. — 
Ja k  wiadomo, waga samolotów nie może prze­
kraczać. według regulam inu, 560 kilogramów. 
Pierwsze miały być ważone m aszyny niemie­
ckie, lecz ponieważ okazało się, że są za cięż­
kie, Niemcy przystąpili do usuw ania, co się 
tylko usunąć dało. Wobec tego pierwsze wa­
żone były m aszyny czeskie. W ykazały one 
mniejwieeej przepisową wagę od 552 —580 kg. 
Po maszynach czeskich przystąpiono do waże­
nia maszyn polskich. W szystkie bez w yjątku 
mają przepisową wagę. W kilku ^maszynach 

. skonstatow ano śmieszną nadwyżkę kilkuset 
! gramów, która mogła ujść bezkarnie, jednakże 
i trzym ając się ściśle przepisów ominięto drobne 

przedmioty stanow iące przeważnie m askotki 
pilotów.

W południe rozpoczęło sic ważenie maszyn 
niemieckich. Przybycie pierw.-zej m aszyny nie­
mieckiej do wagi wzbudziło niem ałą sensacją. 
Okazuje się. że m aszyny j teraz jeszcze m ają 
Co.ś niecoś ponad przepisową wagę. Z każdej 
niemali m aszyny znowu coś się odejmuje, ale 
ekipa niemiecka nie traci humoru.

Członkowie ekipy włoskiej nie kryją się 
z tern. że są olśnieni luksusem  techniki niemie­
ckiej. Jedyną m aszyną niemiecką,, która miała 
trzy kg. poniżej ustaw owej w agi jest samolot 
pilota Morzika.

Co do maszyn włoskich to w porównaniu z 
niemiecikieini są one skromne. "Widać, że nie 
silono cię na w ykwintne wykonanie. Co poka­
żą w locie trudno przewidzieć. Piloci włoscy 
oświadczają, że nie liczą na zwycięstwo, chcą 
ty lko pokazać włoski silnik na włoskiej ma­
szynie. Zdaje się, że ta skromność ject raczej 
pozorna, gdyż m aszyny włoskie, zewnątrz mniej 
frapujące, są w ytrzym ałe i mogą dać nieocze­
kiw ane niespodzianki. Jeżeli chodzi o ('horo­
skopy ogólne, to wbrew poprzednim tw ierdze­
niom. że najtrudniejszemu konkurencyjne będą 
M esserschmitty niemieckie, dzisiaj więcej się mó

wi o Klemmach. Podobno najlepszych 'pilotów 
przerzucono na Klemmy. Istnieją pogłoski, ja ­
koby czołowe a»v lotnictw a niemieckiego zbun. 
tow ały  się przeciwko Messerschmittom na sku­
tek rozbicia się 2 maszyn tego typu w czasie 
prób.

Próba widzialności z samolotu.
IV ciągu nocy ze środy na czw artek prze­

prowadzano określanie stopnia widzialności z 
samolotów. Próba ta ma iłu. celu wykazanie, 
jak rozlegle pnie widzenia m ają pilot i obser. 
w ater ze swego miejsca w kabinie. Zrozumia­
łą jest rzeczą, że im hardziej rozlegle to połą 
widzenia, tern bezpieczeństwo i wygoda apa­
ratu  i załogi jest większa. Próby przeprowa­
dzono w specjalnie do tego celu przystosow a­
nym hangarze, W wielkim, pozbawionym 3win­
d a  hangarze na. trzech ścianach:..poprzecznej 
i bocznych oraz na suficie wymalowano skalo, 
podzieloną poprzecznemi pasami oraz upstrzoną 
cyframi. Samolot ustaw iony jest w  pośrodku, 
przyezem płoza ogona oparta  jest na dźwigni. 
Na. miejscu pilota, siedzi m anekin, używany 
przez krawców, z tułow ia w yrasta zamiast 
szyji w iązanka lampek na długich łodygach. 
Je s t to jakby  szyja manekina, zakończona e- 
lrktrycznem i ślepiami. Komisarz próby zapa­
la kolejno po dwie lampki. Im itują one oczy 
pilota, św iatło  znaczy sic ha ścianach w od­
powiedniej podzialoe. Cyfry zapisywane są na 
specjalnych form ularzach i po całym szeregu 
prób. k tóre sprow adzają się do zapalania co­
raz to nowej pary  lam pek, tak  jakby  to pilot 
obracał głową na w szystkie strony: w bok. 
na. dót i do góry. Ocena, widzialności aparatu  
jest. gotowa.

Badanie przy jednym  samolocie trwa, prze­
szło dwie godziny. Próby przeto odbywać się 
będą jeszcze przez k ilka riocy. W e czw artek 
rano ukończono ważenie samolotów, poez.em 
m iędzynarodow a komisja sportow a dokonała 
przeglądu typu samolotów.

S ty l.
P o sz ło  o rzecz w  g ru n c ie  rze czy  drobną. 

•■Gazeta W a rsz a w sk a "  zam ieśc iła  a r ty k u ł 
„Z naczen ie  g o o g ra fji"  z po d p isem  p ro f. E u ­
gen iu sza  R om era. J a k  się  o k azu je  —  ta k  
przynajm niej zap ew n ia  ..G az e ta  P o lsk a "  —  
artykuł ten p rz e d ru k o w a ła  ,,G az e ta  W arszaw ­
s k a 1* bez w iedzy autora, k tó ry  n ie m a  n ic 
w spó lnego  ani politycznie, ani ideow o z „Ga 
*etą W arszawską". M ożnaby n a  tern sk o ń ­
czyć, n ie ..G azeta  P o lsk a "  idz ie  znaczn ie  d a ­
lej i doszuku je  się p rzy czy n , k tó re  sk łon iły  
„G azetę W a rsza w sk ą"  d o  zam ieszczen ia  a r ­
tyku łu  prof. E . R om era:

.,0  co tedy „Gazecie W arszaw skiej" cSio 
dziło? Chodziło poproetu o „zaanektow a­
nie" sobie prof. Romera. Dobre nazwisko. 
U kraść je, — a nuż n ik t nie zauważy? 1 do 
brem  nazwŁkicm wielkiego uczonego można 
bedzie poćllatać złe interesy maleńkiej ka . 
pliczki partyjnej.

„Pajęczarze" —  to złodzieje kradnący 
bieliznę ze strychów, „lipkarze" — to ci, co 
buchają, przez okno. „potokarzn" — t0 spe­
cjaliści od okradania wozów. Odkryliśmy no 
w y gatunek  „doliniarzy": endecy, czyli spe­
cjaliści od buchania nazwisk".
Ł a d n y  s ty l — p ra w d a ?  A  m ów ią, że sty l, 

fco cz łow iek ...
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W ielka inauguracja sezonu jesiennego w spaniały 

atrakcyjny program pod hasłem

M u z y k a ! Humor! Ś p ie w !

< K0 *J 
SKRZYPCE

Pierwsza prem jera w  Polsce. Arcydzieło muzyczne, 
śpiew ne którego sława zaćmiła wszystkie dotych­
czas w idziane! Film za którym św iat szaleje. Za­
chw ycający tw ór realizacji W iliama K. Howarda. 
Upojna pieśń miłości, na.jmelodyjnieisza komedja 
muzyczna oparta na motywach głośnej eperetki 
i t r o m  Kerna < Otto H s rb ic h a  ponadto 
w ystępują Jean H arsho lt i Charles BuStar- 
worth Arcydzieło to o oszałamiającym sukcesie 
wszechśw iatowym , stojącym na wyżynie najdosko­
nalszej sztuki i artyzm u będące cudem współczes. 
nej techniki dźwiękowej, będzie niew ątpliw ie na,- 
większą realizacją K rakow i. — Ponsdto w progra- 

n»ie tygodnik Foxa.

Początek seansów  w dDie pow szednie o godzinie 
5, 7 i 910  w niedzielę i św ięta o godz. 3 popoł.

Program Nr, 1. Sala centraln ie w entylowana.

W sobotę dn. 1 września br. o g. 3 pop. W niedzielę dn, 2 w rześnia br. o g. 10 i 12 przedp

Poranki powyższego filmu

Kongres Filozofji Tomistycznej
Dnia 28 bm. rozpoczął swe obrady w Po- 

z.nnriu M iędzynarodowy Kongres Filozofji 'I 0- 
m istyeznej. Otwarcie zjazdu poprzedziła M-za 
św. odpraw iona w Złotej K aplicy przez K«. 
P rym a-a Polski. W auli uniw ersytetu poznań­
skiego, nastąp iła  uroczysta inauguracja zjazdu. 
W  pierwszych rzędach zajęli m iejsca Ks. K ar­
dynał Blond, Księża Biskupi Okoniewski, Szla­
gowski, oraz reprezentanci w ładz państwowych 
z p. kuratorem  Pollakiem  na czele. Pierwsze 
przemówienie wygłosił Ks. P rym as w językach 
polskim i łacińskim. N astępnie witali Kongres 
p. kurator Pollak, rek tor uniw ersytetu  poznań­
skiego prof. Runge, przedstawiciel uniw. "ry- 
burskiego. prof. L avau t, w imieniu G regona­
mi m rzymskiego oraz O. generała Ledóchow- 
ekiego O. Booyer i inni. M arszalkiem K ongre­
su obrano prof. Br. Dembińskiego.

N astępnie po odczytaniu depesz z życzenia, 
mi od Ojca św. Ks. Nuncjusza i Księży Bisku­
pów', nastąpiły  w ykłady inauguracyjne. P ierw ­
szy wykład n. t. „Tomizrn wobec współczesnej 
filozofji dziejów" wygłosił ks. prof. K onstanty 
Michalski Z. M„ b. rek tor Uniw. Jagiellońskie­
go. Drugi w ykład p. t. „Ueconom ie aetuelle, 
son origi.no, son awenir" —  w ygłosił 0 . E. de 
R oy Z. K., prof. rzymskiego uniw ersytetu 
..Angelicum". W godzinach popołudniowych od 
byw ały się zebrania naukowe sekeyj: P  filom , 
fji m oralnej z referatam i księży profesorów 
Habana z Ołomuńca, ,1. Świrskiego z Wilna, oj 
ca Pelletier zc Lwowa, 2. socjologji tom istycz­
nej z referatam i księży profesorów Lawami z 
Fryburga, Chom rańslJego z K rakow a, 3. sekcji 
kapłanów  z referatem  ks. Kornilowicza, era z 
4. sekcji pań.

X całeś® świata*
Rozkwit życia katolickiego wśród 

Polonji argentyńskiej.
Pisma polskie w Ą rgentynio demęsza o u« 

tworzeniu „Unji Polaków katolików  w; Misio, 
nes", powołanej do życia ńa zjeździć ielega- 
Iów polskich katolickich tow arzystw , -tow arzy­
szeń i koinitotów parafjalnyeh w- Misiones w 
dniu 14 lipca. Na zjaździe byli obecni delega­
ci kilku organizacją katolickich. U.uja Polaków 
katolików  w Mir-ionos będzie się wzorowała 
na programie Akcji katolickiej, uwzględniając 
pr/.ytem potrzeby wychodźtwn, a wiec w pierw 
szym rzę Izie opiekę duchowną, eświaMwą i spo 
h-czną. Organem nowopowstałej „Uoji" jest 
tygodnik polski „Orędownik". Należy wyrazić 
nadzieję, że ..Fn ja" oraz jej organ prasowy ,0- 
rędownik będą skntceziife broni- praw Pola- 
ków-katolików. zamieszkujących Ameryko, tak. 
jak to czynią dotychczas związek „O św iata" w 
Knrytyhie. uznany przez Rade Organizacyjną 
Polaków z Zagranicy (delegat . / )św iaty" był 
obecny ną Kongresie w W arszawie), „Stowa­
rzyszenie Polaków w K anadzie", które w ysia­
ło swego delegata na Kongres war.-zawski (re­
prezentował on przeszło 50 parafij i tow arzystw  
polskich'. Wielką zasługę niewątpliwie' pono­
szą \v tern pięknem dziele ndrottannia ducho­
wego naszej ■emigracji księża pokazy. k tórzy 
w ytrwale i skutecznie przeciwstawiają się sze­
rzonym przez komunistów wpływa,ni ateis ty ­
cznym. (K \P .)

W Brazylii zniszszo.io dwa miljsrdy 
kilogramów kawy.

Do Rio do Janeiro  przybyli) na sra,tk a  ,.A- 
merienn Legion'1 15 importerów kawy brazy­
lijskiej ze Stanów Zjednoczonych. Pom ięlzy 
nimi figuruj/) Berent Trigle, którego firma ku­
puje od 1300 do 1500 miljonów worków kaw y

Państwowy' Departam ent Kawy opubliko­
wał raport, w którym  nadm ienia, że do dn. 51 
lipę,a 1034 r. spalono 2.110.112.(Hit) kig. kawy- 
Kam panje kontynuuje się nadal, aby p izbyć 
się nadm iernych zapasów.

Zaznaczyć należy, że Stany Zjednoczone im 
portu ją 85 pftTc*'Kń t f f  ' t  Rrazylji!

U nas fałszywa pierścionki „złate", 
w Argentynie worki z fałszywam złstsm.

Kupcy Daniel L u ta , A.lex Bcrkmtrch i F ran­
cisco Bultoi kupili w Buenos A ires od nie­
znanych osobników sproszkow ane złoto, w w o 
roczkach. za które zapłacili wysoką cenę. Po 
niewczasie przekonali się. że padli ofiarą o- 
szustów, gdyż tow ar zawierał tylko sproszko­
wany bronz. Poszkodowani udali się d )  poli­
cji, k tóra pn dluższeni śledztwie zdołała, aresz­
tow ać oszustów. Są, nimi Miguel Vidal, Ventu- 
ra, Y iera i Eufemio Martinez. Osobnicy ci uda­
wali m arynarzy spieszących na sta tek , W poś­
piechu chciwi kupcy nie zauważyli, że nabyw a­
ją  hronz zam iast złota, płacąc za tow ar 1300 
pesów.

23 parawce na uslugash przemytników
Aresztowano SCO członków bandy.

b la d z e  tureckie w ykryły wielką organiza­
cjo przemytników. O rganizacja posiadła ‘23 pa­
rowce oraz dysponowała kapitałem , wynoszą­
cym kilka miljonów funtów szterlingów. Człon­
kowie organizacji zajmowali się przywozem i 
wywozem towarów zakazanych lub op łaca ją­
cych bardzo wysokie cla, oraz dokonyw ali o- 
peracyj dewizowych i papieram i w aitościcw em t 
o charakterze nielegalnym. Na czele b.tmły sta ł 
n iejaki D*ogonow, narodowości perskiej. Uzy­
skał on obywatelstwo sowieckie. W mieszkaniu 
jego władze skonfiskow ały wielką ilość dewiz 
zagranicznych i papierów wartościowych. Do­
tychczas aresztow ano 800 członków bandy, 
przeważnie obywateli zagranicznych. S tra ty  
wyrządzone skarbowi państw a tureckiego wy­
noszą kilkanaście miljonów funtów tureckich.

SERCE ZSZYTE W  4-ECH MIEJSCACH.
W miejscowości Orechowo Zujowo pod Moskwą 
chirurg Dem! do w dokona! niezwykłej peracji 
na robotniku, rannym  w serce, zszywając mu 
cerce w 4-ech miejscach. R anny powraca do 
zdrowia.

DELEGACJA SS. NAZARETANEK U O J­
CA ŚWIĘTEGO. Papież przyjął delegację poi. 
skich SS. N azaretanek % Aciocia, k tó re  po za­
kończeniu rekolekeyj złożyły hołd Ojcu Świę­
temu. Ojciec Święty udzielił im ojcowskiego 
błogosławieństwa.

UROCZYSTY ODJAZD LEGATA PAPIE 
SKIEGO DO BUENOS AIRES. Odjazd kard y ­
nała  raeelliego  do Buenos Aires odbędzie się 
w formie bardzo uroczystej ze ^ tac ji kolejowej 
Miasta W atykańskiego. Będzie to jednoczośnb 
inauguracją ruchu na linji kolejow ej w atykań­
skiej. Odjazd z Miasta W atykańskiego nastąp i 
w dniu 23-cim, a  z Genui na „Conte Grandę" 
w dniu 24 września r. b. (KAP.).
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i lp o r t .
W lidzfl I o wejfcie do ligi.

W  najbliższą niedzielę odbędą się nast. spot­
yk an ia  ligowe: w  W arszawie na boisku Polonji 

o godz. 16-ej derby stolicy. Pol on ja.—Legja. 
W  Łodzi: W arszaw ianka—ŁKS. W Krakowie: 
W isła— Ruch, oraz Podgórze— Pogoń. W  Po­
znaniu: W a rta— Garbarnia.

O statni mecz, C raw nda—Strzelec, nie doj­
dzie do sku tku  z powodu wycofania się Strzel­
ca z ligi.

O wejście do ligi odbędzie się sześć spotkań. 
W  W arszawie, prawdopodobnie w sobotę, Gwia 
zda spo tka się z ŁTSG. Pozatem, w  niedzielę,' 
w alczą: Gryf— Legja Poznań w  Toruniu. TTnja 
— Śląsk w Sosnowcu. Czarni— ATI p. p. I-eg. 
we Lwowie. PKS Łuck —  Rew era w Łucku; 
Śmigły— W KS Grodno w Wilnie.

Ruch — Wisła.
Pierwszorzędną, sensacje sportow ą będą mie­

li sportow cy K rakow a w  najbliższą niedzielę. 
O godz. 4-tej popołudniu hędą oni świadkami 
meczu Ruch— W isła, k tó ry  odgrywa specjalną 
ro lę  w  ryw alizacji p iłkarskiej śląsko-krakow- 
skiej. Ruchow i w  drodze do m istrzostw a mogą 
zaszkodzić jedynie k luby krakow skie z Craco- 
v ią  n a  czele. W  szczególności Cracovi» właś­
nie depcze piłkarzom śląskim po piętach i e- 
w entualne zwycięstwo W isły zrównałoby sza u. 
se  białoczerwonych i Ruchu w dążeniu do mi­
strzostw a. —  7j drugiej strony W isła będzie 
dąży ła  za w szelką cenę do popraw ienia swego 
m iejsca w  Lidze. Kie toż dziwnego, że niedziel­
n y  mecz zapow iada się jako największa sen­
sac ja  ligowa Polski. Początek zawodów n a  boi­

s k u  W isły o godz. 4-tej. Poprzedzą zawody 
drużyn młodszych.

KUSOCI.NSKI ZAWIESZONY ZA LEKCEW A­
ŻENIE OBOWIĄZKÓW SPORTOWYCH.

Prezes W arszaw ianki, ppłk. Goebel, oświad­
czył, i e  postanow ienie W arszaw ianki co do za­
wieszenia Kusociriskiego kilub przesłał do za­
rządu  PZLA. ' ,

W  m otyw ach położono główny nacisk na 
niezdyscyplinowanie Kusoeińsldego, lekceważe­
nie obowiązków sportowych.

Choroba jakc przygadał człowiek?
Zapewne zdziwić się może czytelnik tym tv 

tułem, albowiem powszechnie uważa się cho­
robę jako nieszczęście i dopust przeciwko k tó ­
remu każdy broni się z całych sil i obawia się 
by takow y nic wystąpił. Kie ulega^ w ątpliw o­
ści, że zwykle choroba je st rzeczywiście n ie­
szczęściem dla danego osobnika, w zględnie je ­
go rodziny, pociąga za sobą ni ratę możności 
zarobkowania a naw et zupełne zrujnowanie, 

ale nie brak znowu wypadków, że choroba w ła­
ściwie jest przyjacielem a  naw et dobroczyńcą 
danearo osobnika.

psychoanaliza, zawdzięczamy rozwiązanie wielu 
dotąd ciemnych dla nas, a  jednak bardzo cie­
kawych kwestjil).

Otóż w bardzo wielu przypadkach cierpień, 
robiących wrażonie schorzeń organicznych, tj. 
na tle zmian anatomicznych w jakim ś organie 
lekarz ku swemu zdziwieniu nie może jednak 
znaleźć tych zm ian i organa,, mimo tego, żo 
zdradzają objawy chorobowe, są jednak zupeł­
nie zdrowe 5 dlatego zowiemy takie cierpienia 
nerwicami, względnie norwowenii. Nie rzadko 
np. człowiek m ający jakieś ciężkie zmartwie- 

I tak  przekonaliśm y siię, że w bardzo w ie lu 1 nie, zawód życiowy, lub brak czegoś, pragnie
przypadkach to, co zowiemy chorobą, je s t w ła­
ściwie reakcją, i konieczną obroną organizmu 
przeciwko szkodliwościom. Jeżeli tej obrony nie 
ma, Jub też organizm nie ma. czasu na nią. wte- j w tedy 
J y  ginip4on szybko i  lun Lora, iak to ma m iejsce; więcej

przed światem upozorować to w jakiś spo ;ót>, 
a, najłatw iej przychodzi mn to przez w m ów ienie

RADJOWA PORADNIA 5DORTOWA.
I’o całym szeregu przygotowań organizaeyj 

nyrh Polskie Radjo tw orzy nowy typ audycji 
sportowej, będącej właściwde swego rodzaju po 
radnią sportową dla w szystkich dostępną. Słu­
chacze radjuw i będą mogli przy pomocy tej po 
radni informować się o wszystkich problemach 
z dziedziny sportu i w ychow ania fizvcznego, 
znajdując nietylko wyczerpująco odpowiedzi na- 
swe pytania, ale również, szereg fachowych 
wskazówek i rad. Odpowiedzi na zapytania li­
stowno. skierowane do Poradni Sportowej Pol. 
skiogo Rad-js, W arszawa, ul. Zielna Nr. 86. bę­
dą udzielane przez m ikrofon w tedy tylko, gdy 
pytania, te będą dotyczyć spraw' ogólnych. Po­
radnia Sportowa będzie słyszana przez radjo

w siebie jakiejś choroby', zwłaszcza, że nieraz raz na tydzień w środę o godz. 17.50. Na wszeL 
hudzi litość otoczenia, k tóre przez to  kie py tan ie dotyczące indywidualnych zuintere

■1JIU.LL

Z  ttuttmng i sstuki.
Zjazd naukowy polskich astronomów.

W  sali T ow arzystw a N aukowego W arszaw ­
skiego rozpoczął się S-cfoiowy zjazd naukow y 
polskich astronomów'. Na otwarcie zjaztln przy. 
(był p. m inister W. R . S O. P . W acław  Jędrze- 
jewiez w  tow arzystw ie dy rek to ra  departam entu 
prof. Bystromia, Inauguracyjny odczyt o naj­
nowszych w ynikach badań nad układami gw iaf- 

,dziste<mi wygłosił rek to r Dziewulski. Po otw ar­
ciu zjazdu docent wr zastępstw ie nieobecnego 
w skutek  choroby prof. Banasiewicza z Krako- 
w a dem onstrowali przyitrąd, służący do mierze­
nia natężenia siły ciężkości, t. zw. graw im etr 
P rzyrząd tan  został -wynaleziony i skonstru ­
ow any w  Krako-wskiem Dbserwatorjum Astro- 
nomicznem.

Odkrycie starych podziemnych 
korytarzy w Cieszynie.

N a terenie m iasta  odkry to  długie sklepio­
ne ko ry tarze  podaiemne, ciągnące się wzdłuż 

; daw nych  m urów  miejskich. W ejście do tych 
podziem i odkry to  w  bezpośredwiem sąsiedztwie 
s ta rego  domu Demlow. Podziemny korytarz clą 
gnie się na przestrzeni kilkudziesięciu metrów. 
Ze sklepienia zw ieszają się wapienne stalaktyty  

: k tó re  św iadczą o starości tego chodnika. Bie­
gn ie  on równolegle do dawnego muru i praw ­
dopodobnie łącznie z nim, jafcoteż z przylegają­
cą  t. zw. wyższą bramą., k tó ra  w tem miejscu 
zamykała właściw ie m iasto, służył niewątpliwie 
podobnie ja k  inne tego rodzaju podziemne cho­
dniki znalezione pod rynkiem i pod zamkiem, 
do celów obronnych.

np. przy otruciacii, wielkich zranieniach i u tra  
tacli lam i dużego stopnia. Natom iast znowu 
często to, cp zowiemy oboraną je s t właśnie re.- 
akeją a  naw et samoleuzontem się organizmu. 
T ak  np. przez ropienie pozbywa .-ię organizm 
na zewnątrz bskterji, ciał obcych i innych n ie­
potrzebnych produktów . Gorączka jest też czę­
sto potrzebną do zwalczenia choroby j dlatego 
czasem zwalczanie tejże ;ost przeeiwskazane, a 
wieie cierpień a zwłaszcza przewlekłych, leczy­
my obecnie przez sztuczne wywoływanie go ­
rączki. Także kaszel często je st potrzebny ce­
lem oczyszczania płuc i dlatego w strzym yw a­
nie sztuczne tegoż może cyc nieraz bardzo 
szkodliwemu. Człowiek przyzwyczaja się do wie 
lu  rzeczy, naw et do trucazn nałogowo choć wie 
że w yw ołują one w niim chorobowe zmiany. —

zajmuje się nim i dba. o niego. Nie
rzadko np. żony zaniedbywane przez mężów, 
których niema w domu nietylko dniami ale i 
nocami, popadają -w tak ie zastępcze cierpienia 
n)). leżą godzinami na kanapie, skarżąc się na 
bóle głowy, ogólne osłabienie itp. a  to głównie 
by upozorować przed znajomymi, że siedzą w 
domu i nie wychodzą. Ileż. to  razy jednak t a ­
ka, ciężko przez cały dzień chora kobieta, zry- 
wa się wieczorem, ubiera i idzie w  weeołem to ­
warzystwie na bal i  tańczy  ca łą moc zapomi­
nając w tedy o swej rzekomej chorobie i osła­
bieniu!

Właśnie psychoanaliza polega, n a  tem, że 
wyszukuje, nie dając, się zwieść rzekomym ob­
jawom cielesnym, w łaściw ą przyczynę choroby, 
k tó ra  leży nieraz nie w ciele lecz w duszy i je ­
żeli uda się jej tę  przyczynę w ynaleźć j usn-

Morfimiisła i kokain ista  lub alkoholik uważają ’ nać, to nieraz w prost cudownie i odrazu leczy
te trucizny za swoich przyjaciół, choć są  one je ­
go u rogami. Przyzw yczaić się też człowiek 
może i do bólu i to  do tego stopnia, że gdy 
np. ból uie zjaw i się o zwykłej porze, chory 
niepokoi się tem  i  denerwuje, a. dopiero po wy 
stąpieniu bólu następuje uspokojenie. Może jed 
nak najtypowsze-mł przykładam i chorób, będą­
cych przyjacielem  człowieka, są ta k  zwane 
choioby zastępcze, w ystępujące pod rozmaite- 
mi postaciam i zwhnszcza u ludzi nerwowych, 
neurasteników , psychopatów  i hysteryków  nad

zarazem objaw y cielesne. B yw aią jednak  w y­
padki, że człowiek wyleczony w ten sposób, 
niestety  po newnym czasie popada ewentualnie 
w inne zastępcze cierpienia, albowiem poprostu 
przyzwyczaił się on do tego, że musi być cho­
rym i wroca on z powrotem do swego daw ne­
go przyjaciela czyli choroby i w tedy  dopiero 
czuje się dobrze. W idzimy wiec z tego, że cza­
sem dana choroba jest. właściwie zupełnie 
czemś innem, zadecydow ać o tem może naftol 
ralnie ty lko  dobry lekarz, obeznany dokładnie

problemem których  pracował dużo zwłaszcza z ciermetoami tego rodzaui
prof. F reud, (którem u jakoteź nauce. zw anev Dr. Aaol! Klesn.

„STA RT11 dw utygodnik  ilustrow any poświe­
cony; w ychow aniu fizycznem u  kobiet, sportom 
i _higienie Nr. 15/16. T reść: „Najlepsze na. sta r­
c e  w L ondynie’1 —  K. Muszałówna; „Bilans 
Pi er w szy cli Jgrzy-sk Sportowych Polaków z Za- 
g raaioy" —  w . Junosza; ..Jako  — kibic — 
z hazeniiiflcami w  Jugosław ji’1 —  S. Szmidówa; 
„Łucznicy w  B astad11 —  Z. Łotooki; Pływanie 
etylem  klasyioanym’1 — z. "wieliiwki; „Ciodio- 
cm ek Zdrój“ —  ]> . H. Rozenberg; „Związek 
e rzelecki^ krzew ienie k u ltu ry  fizycznej’1 — 

' ,J -; ” StaJrt ^  b łękit11 _  H alina P takow ska; 
i c ra v P  —  M. K raw czyk; „Łódką do

r  ipa Ag Grzelak. —  Całość numeru zdo- 
» »  liczne i  dobrze dobrane ilustracje.

Od piątku 31-go sierpnia b. r  w kinoteatrze dźwiękowym „ Ś W I T “

sowań jednej tylko osoby lub malej gapy osób, 
kierownik Poradni Sportowej Polskiego Rad ja  
będzie odpowiadał w drodze korespondencji.

S P E C JA L N Y  K O N C E R T  CH O PINO W SK I 
DO A N G L JI.

Znana jest rola "radja w szerzeniu m uzycz­
nej ku ltury  polskiej zagranicą. Do całego sze­
regu wielkich sukcesów w  te j dziedzinie docho 
dzi te raz  fak t zorganizowania specjalnego kon­
certu  chopinowskiego d la słuchaczy angiel­
skich, k tó ry  odbędzie się dnia 0 września, o g°- 
dzinio 20.JO. K oncert ten będzie o tyle orygi­
nalny, że chociaż nadaw any będzie ze stud ja 
Polskiego R ad ja  w W arszawie, nie będzie mógł 
być słuchany przez polskich radiosłuchaczy. —- 
Koncert ten bowiem bezpośrednio drogą kablo 
wą nadany zostanie do Anglji. Ci więc z pol­
skich słuchaczy, k tó rzyby  chcieli odbierać ten 
koncert, muszą przełączyć swe ap a ra ty  na. s ta ­
cję londyńską. K oncert ten nadaje Polskie Ra­
djo d latego bezpośrednio do Anglji, że słucha­
cze polscy korzysta ją  każdego tygodnia z kon 
certów' chopinowskich nadaw anych w  środę.

OTWARCIE SEZONU JESIENNEflO
Arcydzieło filmowe w ykonane milionowym kosztem przez, słynną wytwórni? .UNIWERSAŁ"

Monumentalny d r a m a t  
bohaterstwa, miłości i po­
święcenia. — R eżyserja: 
Edwin Knoop I Lais Trenktr.

„ j a t e i n  przez, słynna

B U N T O W N I K
W „ M ,  _g ió w n ,ch  ^  „ i w , .  V l| m a  L||ił Tresker i Michał Kartony.bitmejszyeb artystów europejskich
W scenach masowych bierze odział wielotrsięern* czeiza wspóljfrającycn. — Kolosalna wy­
stawa! — Mistrzowska gra artystów! — Film kantownik" to prrln światowej prooul cii 

filmowej, obraz, który wywołuje zachwwt 1 zdumienie!
W programie rt portaż. filmowy .Szlakiem topieli". — Zdjęcia i  okolic nawiedzanych powodzią 

wj Konano z samoiotu, oraz najnowsze przebojowe dodatki dźwięku we.
Tiiy wyświetlenia n lnie powszednie o godz 5, 1 9 wieczór, a w niedziele i święta także
o godzinie 3 popolud- . — Uwaga: Z powodu olbrzymich kosztow wyświetlenia prorraa 

zniżki i wolne wstępy nieważne przez pierwsze > doi.

Prasa na szerokim świecie.
Liiczha dwcnuiików, ukazujących się na ca I tubylcom w Addia Abela. wynstarozają dzienniki 

łyim świacie dochodzi do 12.S00. Dwie trzecie |przychodzące z  opóźnieniem z Kairo. Tjunicza- 
z nich t. j. 8.560 przypadają na Europę, 2160 j swn północna M an d ja  fi keięetw a Lichtc.notein,

z 11..->00 mieszkańców, posiadają po t-rzy dzłen- 
niiki.

Gickawńe przedstaw ia się poczytność dzien­
ników w krajach europejskich. Krajem o wzglę­
dnie największej lloćel dzienników jest Szwaj- 
carja , gdyż n a  8.000 mieszkańców przypada je 
den dziennik. N a drngiem miejscu znajdują się 
Niemcy, gdzie ukazuje się 40 procent całego 
nakładu dzienników europejskich. Mimo to  je­
den d®iemtiik przypada n a  20.000 mieszkańców. 
Anglja, gdzie dziennikarstwo rtoi n a  bardzo 
wysokim poziomie, zajm uje w  tej rubryce pra­
wie ostatn ie miejsce. W  Ameryce południowej 
państw a t. zw. łacińskie górują nad  Stanam i Zj. 
i K anadą. W Argentynie np. jeden dziennik 
przypada n a  53.000 mieszkańców, podczas gdy 
w Sitowiach Zjedn. Amer. Półn. stosunek ten jest 
o wiele gorszy gdyż 1:61.000. W  Buenos Aires 
wychodzi 37 dzienników i to we wszystkich 
prawie ważniejszych językach, a  naw et w n a ­
rzeczu gyryjekiem.

N ajpoczytniejsze względnie dzienniki znaj­
dują sie  w  czterech państwach, w  Anglji, Sta­
nach Zjedn., Francji i .Taponji. N akład każdego 
z tych dzienników przekracza mii jon egzem pla­
rzy. Najpoczytniejszymi zaś dziennikami są: 
angielski „Daily Mail« i francuski „P etit Pari- 
sien’1. Trudno natom iast byłoby ustalić, k tóry  
z dzienników wychodzi w najm niejszym  n ak ła ­
dzie. Wiele bowiem je st takich, k tóre biją uaj- 
wyżej 500 egzemplarzy dziennie, M. P.

ukazuje się na kontynencie am erykańskim , 
Azja liczy 1647 wydawnictw, A ustralja 200, a
rozległa część globu ziemskiego, Afryka posia­
da ich tylko 213, z tych zaś na E gipt przypada 
73. N atom iast środkow a i w schodnia część 
,■Czarnego L ądu’1 nie została jeszcze przebudzo­

na ze spokojnego snu przez kolporterów  dzien- 
nikanskich.

Pierwszy dziennik wydrukowano w Chinach.
Była nim w 715 r. po  Ghir. pekińska gazeta t. 
zw- „P ekin—Bao“, k tó ra  dopiero w  ostatnim  
miesiącu, prawi® po 1200 latach istnienia prze­
sta ła  wychodzić. Dziennik ten w ciągu stuleci 
często zm ieniał sw ą nazwę, lecz zawsze powra­
cał do diawnej. W czasach odległych, gdy na­
w et w  Chinach, papier był przedmiotem zby t­
ku, gazetę pekińską drukowano na żółtym je­
dwabiu. Dziś Chiny nie sto ją  już na pierwszem 
m iejscu pod względem ilości dzienników. W y­
przedziła je  Japonj.a, k tó ra  w kłada w tę  dzie­
dzinę dużo zabiegów, by stanąć w pierwszym 
szeregu m iędzynarodow ego dziennikarstwa. 
Z 1647 dzienników wychodzących w Azji, Ja- 
ponja drukuje 1013, a nakład kilku dzienników 
w Tokjo i Osaka, posiada nak łady  dochodzące 
do pięciu miljonów egzemplarzy.

Niemowlęciem w  dziennikarstw ie je st Alba- 
n ja . Pierw sze dw a dzienniki w tem państwie 
zostały założone przez króla Acbmeda Zogu I. 
w r. 1929. Państw em , które nie posiada dzien­
nika w e własnym  języku jest „kraina królowej 
Saby,’1 —  A bisynja, W idocznie w ykształconym i

frogr?my stacyj radiowych.
Sobota 1 września 1934 K

Kraków. (304.3) G.: 6.30 Audycja poranna 
z W arsz.; 7.25 P ogadanka d la gospodyń; 7.P5 
Program  n a  dzień bieżący; 11.57 Sygnał czasu, 
hejnał; 12.03 T ransm isja z W arszaw y; 12.10 
P ły g j; 13.00 Transm isja z W arsz.; 16.00 P ły ty ; 
17.00 W esoła audycja dla dzieci ze Lwowa;- 
J 7.25 U tw ory n a  dw a fortepiany; 18.00 Nabo­
żeństwo z Wolna; 19.00 Rozmaitości i kom uni 
tkaity; 19.10 Program  n a  dzień następny; 19.15 
Transm isje z W arszaw^'; 19.55 Lokalna w iado­
m ości sportow e; 20.00 Tiran=>misja z W arsz. 
20.30 Co się, dzieje w  śwjeeie; 20.40 TramsimNja 
z W arsz.; 21.00 Transm isja z Gdyni; 21.02 
Transm isja z W arszaw y; 22.10 Muzyka tanecz­
n a  z p ły t; 23.00 Transm isje z W arsz.

Lwów (877.4). G.: 17.00 W esoła audycja 
dla dzieci „W ojna w  spiżam i1’; 19,55 Lokalne

W arszawa (1345) G.: 6.30 Pieśń „K iedy ran 
ne w sta ją  zorze’1; 6.38 G im nastyka; 7.05 Dzisn 
nik poranny; 6.35, 6.53, 7.10 Muzyka poranna 
z płyt; 7.20 Chwilka pań domu; 7.25 Program  
na dzień bieżący; 7.30 Rozmaitości; 11.57 s y ­
gnał czasu: 12.00 Hejnał, 12.03 W iadomości 
m eieor., 12.05 Codzienny Przegląd prasy poi.; 
12.10 K oncert; 13.00 Dziennik południowy; 
13.05 K oncert; 14.00 W iadomości o eksporcie 
polskim; 14.05 W iadomości gospodarcze 16.00 
„15-lecie Polskiego Czerwonego K rzyża"; 16.05 
pły ty ; 17.00 W esoła audyc ja  dla dzieci ze Lwo­
wa; 17.15 U tw ory na dw a fortepiany; 18 00 N a­
bożeństwo z Ostrej Bram y w 'Wilnie; 19.00 Roz 
m ałtości; 19.10 Progiraim na dzień n as tęp n y r 
19.15 K oncert orkiestry hawaj.; 19.50 W iado­
mości sportowe; 20.00 K oncert chopinowski; 
20.30 Odczyt w języku obcym: 20.40 K oncert 
m uzyki polskiej; 21.00 T ransm bja  z Gdym; 
21.02 Dziennik wieczorny; 21.12 Muzyka lek 
ku; 22.10 P łyty ; 22.10 Pogadanka ak tualna ; 
23.00 W iadomości m eteorologiczne; 23.05 Mu- 
zj ka taneczna.

Katowice, (395.8) G.: 19.05 Skrzynka pocz­
tow a Cioci Ileli dla dzieci; 19.55 W iadomości 
sportowe ze śląska.

Od Wydawnictwa
Prosim y P. T. A bonentów  

o nadsyłani©  prenum eraty  ta

w r s e s i e ń .
R ów nocześn ie zw raeam y się  

do w szystk ich  abon en tów  za­
legających  z pronnneoratą z ga- 
rąeesa w ezw an iem  aby zech cie li 
n iezw łoczn ie  za leg łości w yrów ­
nać.
‘sfc#
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'f-& slucfieć
W9 M r a f o m w t p i e .

P iątek  31: R ajm unda N onnata w ., Bogdana 
i Rufiny.

; Wschód" słońca 4.44. zac.hód 18.28. (  1
Długość dnia 13 godzin i 24 min. \  '

B cbota 1: Bronisławy p„ Idziego, W iktora. 
W schód słońca 4.46, zachód 18.25.
Długość dnia 13 godzin i 21 mim

POŚW IĘCENIE KOŚCIOŁA ŚW. JÓZEFA
RS. Bernardynek w Krakowie, ul. Poselska, od­
będzie się w niedzielę dnia. 2 września b. r. 
o godzinie 9 rano. —  Po cichych Mszach św. 
odbędzie się poświęcenie, poczem nastąpi prze­
niesienie Przenajśw . .Sakramentu z kap licy  do 
głównego ołtarza kościoła. Następnie odprawio­
na będzie uroczysta Suma z kazaniem za w szy­
stkich Ofiarodawców, którzy swoimi datkam i 
przyczynili się do odnowienia kościoła.

KANADYJCZYK GOŚCIEM KRAKOWA.
Przez dw a ubiegłe dni bawił w K rakow ie ho­
norowy sekretarz Royal Society ol Ca nada p. 
Lawrence ■!. Burpe. Gościom opiekowała się 
Polska Akademja Umiejętności.

DONICZKA Z KWIATEM NA GŁOWIE 
PRZECHODNIA. W czoraj w poradnie na prze­
chodzącą ul. Radziwiltowską .Józefę Ju rek . 1. 49 
spadła doniczka z kw iatem  z okna jednego z 
mieszkań drugiego pietra. Jurkow a doznała- 
ciężkich okaleczeń głowy. Zawezwany poste­
runkow y po spisaniu protokółu odesłał po­
szkodowana na stację  Pogotowia. —  Należy 
zaznaczyć, że nie pierwszy raz się zdarza, lak i 
w ypadek karygodnego niedbalsiw a. Doniczki 
z kwiatam i w oknach należałoby zabezpieczyć 
a nie staw iać na oknie, ażeby ..w icherek'1 miał 
się ezem bawić zrzucając je na głowy prze­
chodniów.

PRZEZ OTWARTE OKNO... Mann Stefan. 
Szlak 65. doniósł organom P. F.. ża w nocy z 
28 na 29 bm. nieznany sprawca dostał się przez 
o tw arte okno do jego pracowni ślusarskiej, 
skąd skradł 1 w iertaczkę i zegarek w art. 75 zt.

KANDYDAT NA SAMOBÓJCĘ. Dnia 29 b, 
Tn. Ja n  Zdębski, la t 65, Kalw ary jska 75. usi­

łował popełnić samobójstwo w mieszkaniu 
przez w ypicie jodyny, skutkiem  czego został 
on przewieziony do szpitala św. Łazarza. Zdeb­
ski usiłował popełnić sam obójstwo na tle nie­
snasek  rodzinnych.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
ŚW IT: Buntownik (Vilma Banky).
WANDA: K ot i skrzypce (R. Noaarro)'.
APOLLO: Całuj mnie jeszcze (A. Ondra).
SZTUKA: Żona w złotej klatce.
UCIECHA: Nędznicy.
SŁONKO: I. Zaułki życia. II. Czarna ra- 

psodja.
PROMIEŃ: B rat d jah ła  (Flip i Flap).
ADRIA: „W twoich ram ionach1’, —  nad 

program  — rew ja.
ATLANTIC: I. Skandal w Budapeszcie. — 

U. K obieta i bestja.
BAGATELA: Miłość w aucie (Annabełla). 

Ha scenie rew ja: Bomby nad Krakowem.
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „Król karna 

w ału".
" ' ■ ■■ OOOooOOO---------

ZAWIADOMTFNTA T KOMUNIKATY.
LEKARZE W SPRAW IE UBEZPIECZAŁA'! 

SPOŁECZNYCH. W  niedzielę dnia 2 września 
b. r. o godz. 15.30 odbędzie się w sali Domu 
K rak. T ow arzystw a Lekarskiego (ul. Radziwił. 
łow ska 4) Ogólue N adzwyczajne Zebranie Ob­
wodu K rakow skiego Związku Lekarzy R. P. 
w sprawie p ro jek tu  nowych wytycznych dla 
lekarzy pracujących w ubezpieczalnineh spo­
łecznych. ,

Wystawa rękopisów włoskich
w Bibljotece Jagiellońskiej.

B ibljoteka Jag iellońska przygotow ała W y­
stawę iluminowanych rękopisów włoskich, po­
chodzących przeważnie z jej zbiorów. W ystaw a 
urządzona w Sali Obiedzińskiego w Collegium 
maius (ul. św. Anny 8. I- piętro), będzie o tw arta  
w dniach od 3— 15 września od godz. 9 —15. 
W stęp bezpłatny.

Celem ułatw ienia zapoznania sie z w ysta­
wionymi objektam i w ydała Bibljoteka Ja g ie l­
lońska ilustrow any K atalog W ystawy, w k tó­
rym wstęp n włoskiem m alarstw ie m injałuro- 
wem opracowała Dr. Zofja Ameisenowa ku­
stosz zbioru rycin Bibljoteki Jagiellońskiej.

 OOO -

Za shrazę rsligji i państwa.
Przed okręgowym sądem karnym  w K ra­

kow ie stanęły  Cyla Reich i Pola Erlbaum. U- 
żyły one obraźliwych słów pod adresem reli- 
gji katolickiej i państw a w czasie kłótni 7. lo­
katoram i. Po przeprowadzonej roz/prawie sąd 
skazał Cylę Reich na 1 miesiąc aresztu i P. 
Erlbaum  na 4 miesiące aresztu, z  zawieszeniem 

obu kar na dwa lata. Pierwsza oskarżoną 
bronił mec. dr. Bulwa.

K ra k o w ia n in  z a tru w a ł eterem chłopów
na lemkowszczyźńie.

Brygada- kontroli skarbow ej w Nowym Są­
czu w padła na trop afery eterow e;, k tórej źró­
dła sięgają do Krakowa.

Po przeprowadzeniu żmudnego wywiadu 
skonstatow ano, że n a  stacji Kraków nadana 
została, przez niejakiego E. Eldorado. S taro­
wiślna 11, przesyłka złożona z czterech bntlli 
o wadze 45 kg., zdeklarowana- jako ocet syn­
tetyczny. Uwagę w ładz zwrócił fakt. że łu tle  
zapieczętowane były  gipsem, a w tan sposób 
zam yka się ty lko  m aterja ły  łatw opalne i wy­
buchowe. Przp.sTłka, adtesow ana o rła  do Gor­

lic. W związku z tern tam tejszo ofłhł/.e p rzy­
trzym ały starozakonnych Wiertucfca, Baisarca 
i Hollaendera. Odbierali oni nadaw any w K ra­
kow ie etor i rozsprzedaw ali po wsiach poło­
żonych n a  terenie od Gorlic do Krynicy. Jak  
wiadomo, eter jest narkotykiem  bardzo s z k o -  

dliwym. Na Łemkowszczyźnie używany je s t 
jako narko tyk  już oddawna. Używają go tam 
w ten sposób, że moczą w- nim cukier łub mie­
szają ze spirytusem. Najczęści* j używają go 
kobiety, a naw et dzieci.

Wycieczki lotnicza po Polsce 
południowo zachodniej.

W  czasie trw ania lotu okrężnego Challenge

Od środy dnia 29 b. m. w kinoteatrze „S Z T U K A * *
P l« * / K « r* ę d iłi atrakcja b ieżącego sezon u! — FiJm w ielkich uczuć!

ZONA W ZŁOTEJ KLATCE
Przebojowe arcydzieł# z życia nowoe/.esnej kobiety. — Nieśmiertelny czar miłości, ujęty 
w ramy najcudniejszego tta, stwarza fascynującą całość, którą ogiąda się z zapartym tcóem 
od początku do końca. — Luksusowa wystawa l — Genjatna reżyserja! — W roli główne:: 
sławna gwiazd* — najpięk- C « { |y  P i f j j a r ę  nraz fascynująca ancerka t to s i ta  M o re n ą  
niejuza kobieta Hollywoodu fclHSSł o  wytworny amant N o rw ian  F osster i w. in.

Fenomenalny sukcea towarzyszy! wsz.ędzie temu znakomitemu filmowi.

Poranki: w sobotę 1. IX. o godz. 3-ciej po po? w niedzielę 2. IX. o godz. 12 w południe.
Cewy miejsc o d  3© grossy.

Jeszcze w sprawie Wikarówki Mariackiej.
G'd jednego z księży krakow skich n trzy mm 

jem y pismo następujące:
Zaciekła polem ika, jak a  rozpętała się około 

wikarówki M nrjaekiej w krakow skiej prasie, gtó 
wnie w ..Kurjerze ilustr.“ (..Naprzód" wtrącił 
tak  je  swoje trzy  grosze). godzi może nieśw ia­
domie w osobę czcigodnego i wielce zasłużo­
nego A rchiprezbitera Kościoła M arjaekiego, X. 
D ra Kalinowskiego. Ponieważ on jest inicjato­
rem prowadzonej od la t O restauracji Kościoła 
M arjaekiego. której ostatnim  etapem jęst zbu­
dow anie nowego domu dla. księży w ikarych i 
dla służby kościelnej, ponieważ jest jej firmą 
i duszą,- jako proboszcz lego kościoła, więc nie­
jeden. czytając te a rtyku ły  polemiczne,- gotów 
sobie pomyśleć, że w szystkiem u winien upór i 
arb itralność proboszcza M arjaekiego, że nnpe- 
wno nie liczy się z uchwałam i kom itetu, ze 
zdaniem architektów , z postulatam i M agistratu, 
z opinją para-fjan i t. d. i t. d.

Tymczasem X. Proboszcz Marjackfe który 
już przed siedmiu la ty  poruszył spraw ę w ika­
rówki przy tym  Kościele istniejącej i w ym aga­
jącej rekonstrukcji gruntow nej, działał od po­
czątku w porozumieniu i zgodzie ze wszystkie- 
mi decydującem i czynnikami. Bez ich uchwał 
nic nie poczyna, tem bardziej, że wic dobrze, iż 
tylko pod tym warunkiem  może uzyskać potrze 
bne n a  budowę fundusze.

O tern w szystkiem  powinni wiedzieć ci wszy­
scy, k tórzy  piszą w tej sprawie w dziennikach 
piorunujące artykuły , ale /.daje się, że w ie­
dzieć nie chcą. Prz.ecie zresztą mogliby każdej 
chwili zasięgnąć w tej spraw ie informa.cyj u 
źródła, t. j. u samego p ra ła ta  M arjaekiego i 
przekonać się. że jego usiłowania i prace mo­
zolne. w tym  kierunku podejmowane od sied­
miu lat. są bez zarzutu, mają jedynie na celu 
dobro Kościoła M arjaekiego i parafjan.

T a powściągliwość zacietrzewionych polemi­
stów  i um iar w oświetlaniu spraw y są tem-

barrlziej wskazane, że tu chodzi o człowieka, 
k tó ry  restau racją  dotychczasow ą kościoła Ma­
riackiego (przedtem kościoła, św, lTorjana na 
Kleparzu) zdobył sobie, niepospolite zasługi wo. 
hec m iasta i społeczeństwa, i dał dow ody nie­
zwykłej gorliwości i roztropności. Oddał się 
sprawię kościoła cały. Jeździł niejednokrotnie 
do W arszawy w celu jej poparcia w sferach 
najwyższych, odbywał niezliczone konferencjo i 
narady  z kom itetem  parafialnym  i architektami., 
biegał często do M agistratu, a gdy było potrze­
ba. nieraz dokładał ze szczupłych dochodów ko ­
ścielnych j z w łasnej kieszeni, jak to j dzisiaj 
czyni. ,

Tym jego zaletom i staraniom  trzeba przy­
pisać, w znacznej mierze sukces tak olbrzymie­
go. kosztownego i w spaniałego dz-iela. jakiem 
jest o sta tn ia  gruntow na restau racja  kościoła 
Marjaekiego.

I taki człowiek, niezwykłej m iary i zasługi, 
doczekał się dziś na staro lata. że pośrednio 
lub bezpośrednio szarpią jego imię i cześć pis­
maki rozm aitego kroju, chcąc go złamać i znie­
chęcić do dalszej pracy! A głosów w obronie 
dzieła prowadzonego przez niego z takim  tru­
dem słychać tak  mało, zwiaszcza na szpaltach 
dziennikarskich!

Nie pierwszy to przykład w dziejach na­
szych. że ludzi nojzasłużeńszych spotykały za 
życia najgorsze a tak i i zniewagi, a dopiero po 
ich zgonie roztkliw iano się nad ich w artością 
i w ielkością, jak to rzucił odważnie swym ro­
dakom w oczy staw ny nasz historyk biskup 
Naruszewicz w swoim wierszu ..Głos umarłych**: 

„W asz to  obyczaj cierń w życia przeciągu 
Kłaść im pod stopy, kw iat aż na posągu!'* 
Ozy takie rzeczy m ają się koniecznie pow ta­

rzać i w now ej wolnej Polsce? Ozy rozsądek i 
poczucie sprawiedliwości nie powinny wziąć, gó­
r ę  nad taniem  i bezmyślnem krzyknetw em ?

X. M. J.

.liiil!.11! ULEJ"11’ '  m a r o m

O b n i ż y ć  g r a n i c ę  w i e k u
u p ra w n ia ją cą  do za o p a trzen ia  n a  sta ro ść !

P rzy nowelizowaniu ustaw y o Ubezpiecze­
niach społecznych w idać z ogłoszonych uryw ­
ków u staw y , że Rząd. mimo głosów prasy k ry ­
tykujących poprzedni paragraf ustaw y do ty  cza- 
•y praw a pobierań-a em erytury  starczej dopiero 

po 65 latach życia, w projekcie nowej ustaw y 
pozostawia ten sam wiek. k tó ry  jest krzyw dzą­
cy dla pracowników tak  fizycznych jak i umy­
słowy. Jeżeli weźmiemy porl uwagę funkcjona­
riuszy państwowych, widzimy, że w  latach 
50-ciu życia są już em erytam i. Czyżby np. słuź-

tne. do k tórych gdyby były  w zarządzie pań­
stw a trzebaby dokładać lub całkowicie je  zwi­
jać. i

Ustawę tw orzą ludzie i trzeba ją brać po 
ludzku, jeżeli ma być dobrodziejstwem dla spo­
łeczności pracujące;. Chciałbym widzieć proje­
ktodaw cę, gdy będzie miał lat 60 przy w arsta- 
cie lub w biurze, jako .siłę produktyw ną, k tó ra  
jeszcze przedstawia, w artość szanow aną i poszu­
kiw aną dla pzedsiębiorcy.

1934, Aeroklub Rzeczypospolitej Polskiej w-pól 
nie z Aeroklubem K rakow skim  tim bizn dla. y -  
ficjalnych przedstawicieli Aerokluuow Zagra­
nicznych i rodzin pilotów challengowych wy­
cieczkę po Polsce południowej.

W szyscy uczestnicy tej wycieczki wezmą 
udział n a  sam olotach sportow ych w łasnych b- 
raz dostarczonych przez Aerokluby.

Program  te j propagandow ej imprezy lotni­
czej będzie następujący: W piątek  dnia 7. IX. 
odlot gości z W arszawy i przylot d i  Krakowa, 
o godz. 16.00. poczem zwiedzanie m iasta, w y­
jazd do W ieliczki, zwiedzanie salin.

W  niedzielę dnia 9 bm. odjazd L uz-T orpa 
dą do Nowego Targu, stam tąd odjazd au tobu­
sami dn Czorsztyną. W Czorsztynie w yjazd lo ­
dziarni do Szczawnicy, poczem odjazd autobu­
sami do Zakopanego. W poniedziałek dnia 10. 
IX. w yjazd autobusam i do Morskiego Oka. — 
W e w torek 11. IX. odlot do Nieborowa, tamże 
przyjęcie na zam ku ks. Radziwiłła, prezesa 
Aeroklubu R. P. Z Nieborowa, odlot do W ar­
szawy i zakończenie W eekendu .

fiOwG zasady ustalania wartosni złota.
W „M onitorze" ukazało silę rozporządzenie 

m inistra skarbu w sprawie obliczania, w artości 
złota. Minister powołując, się na dekre t P rezy­
denta R/.pl-ifej z 12 czerwca br. o w ierzytelno­
ściach w w alutach zagranicznych postanaw ia 
że wartość złota obliczana będzie na. podstaw ia 
cen czystego złota na giełdz.ie w Londynie i 
przeciętnego kursu w ypłaty  na Londyn na gieł­
dzie w W arszawie. W artość jednego gram a czy­
stego złota, obliczona w edług powyższej zasady 
będzie ogłaszana, przez m inistra skarbu w ,,Mo- 
nitorze Polskim ’* z końcem każdego miesiąca 
na miesiąc następny. IV razie zmiany w artości 
jednego grama czystego złota, w ciągu m iesią­
ca, w artość ta  będzie ustalona oddzielnem ob­
wieszczeniem.

Silny spadsk funta angielskiego.
Kraków 30 sierpnia. Giełda: Dołar 5.17 i pół 

Londyn 26.25 —  26.45: Szw ajcaria 172.40 —
172.80; Berlin 206— 207.

Bank Pplski płacił za. dolary 5.15 zł. a 5.16 
zł. za odcinki większe. W bankach pryw atnych 
notowano dolary efektowne 5.17 i pól — i 5.10 
i pół. czeki na Nowy Jo rk  5.21 zł.. P aryż 34.85 
do 34.95; Londyn (duża zniżka kursu) 26.23—  
26.40. Berlin (mocniejszy) 206.50—  207.50; Wie 
deń 99.50, gotów ka 98.50: H ołandja 357.50—
358.50, P raga  21.95— 22, korony czeskie efekt. 
21.80— 21.90.

Wzrsst światowych zapasów złota.
Zapasy złota państw , należących do bloku 

złotego, z w yjątkiem  Francji, k tó re  w  roku bie­
żącym zwiększyły swe zapasy, w ykazują w r. 
1934 dalszy spadek. N atom iast k raje o zaewalu 
owanym pieniądzu, nietylko zlo<a nie straciły , 
ale naw et, jak S tany Zjednoczone i inne pań 
stw a, zdołały nagrom adzić większe zapasy tego 
metalu.

Zapasy złota najważniejszych państw  przed­
staw iały się, w edług sta ty styk i szw ajcarskiej, 
w m iljonach franków- szwajcarskich w połowie 
sierpnia r. b. następująco (w nawiasach dane 
ze st.yez.niia 1934 .): S tany Zjednoczone A. P. 
24.408.1 (20-803.5), F rancja 16.412.2 (15.665.1), 
Anglja — 4,834.6 (4.812.6), Belgja —  1.902.1 
(1.996.0), H ołandja 1798.6 (1923.8). W iochy 
1.728.5 (1.934.1), Szw ajcar ja 1.680.9 (1.998.1), 
Niemcy zaledwie tylko 92.6 (476.8).

Łączne zapasy złota w szystkich wymienio­
nych państw  podniosły się z 49.568 milj. f ra n ­
ków szwajcarskich na dzień ] styczni-a. 1934 r. 
do 52.124 milj. na 30. VI., 52.577 mil.;, na 81 
lipca i 52.857 milj. franków szw. na 15 sier­
pnia r. b. W ykazem tym  nie jest objęta Polska.

eję w Ojczyźnie, k tórej mają. być budowniczy­
mi.

Zm urszały wiek, niech ma swoje nabyte 
prawa. Niech z końcem 60 roku człowiek odpo­
cznie. Młodzi niech się wdzierają na redutę pra­
cy. Jeżeli ojczyzna ma być zdrowa, niech jej 
nie przewodzą w pracy  jednostki sterane wie. 
kiem. ale jak w  wojsku — młodzi. Stare polskie 
przysłowie: ..Po kopie, po chłopie'*, niech znaj­
dzie w yraz w ustaw odaw stw ie społneznem. Dla

Po 60 latach życia robotnik lub urzędnik 
ba, w ojskowa lub urzędnicza w ięcej wycfeeirpy- sta je  się ciężarem, jest lekceważony i przy lada 
wała człowieka jak  praca robotnika lub p r y -  okazji usuwany. Kto mu ma podać rękę i na, 
watmego urzędnika. W szak wiedzą ustaw odaw -, te parę la t życia zapewnić zasłużony spokój, k u  w yjątków  U staw y się nie stwarza, /tycie wska- 
Cy. że w pryw atnej służbie urzędnik je s t więcej jd y  największy opiekun społeczny, Państw o, J żuje dokąd jest człowiek zdolny do pracy i do 
eksploatowany ze swych sił i często porównu w ustaw ie o niego nie dba. W płaciwszy do tego życia ustaw odaw ca musi podejść by nie 
jąc przesiębiorstwa państw , czy autonomiczne l  bezpieezalni (jak  np. do Z. U. P . U.) tysiące krzyw dzić pracujące; społeczności. Pecz. 
z piyw atnem j spostrzegam y, że w tych ostat- złotych, nwśi wyczekiwać pod drzwiami urzę- 
nich jeden człowiek pracuje za 2 lub 3 urzęd- dów L bezpieezalni czy mu dadzą łaskawie

przed 65 rokiem życia jaką ren tę jako nie­
zdolnemu do pracy.

Dzisiejsi 60-lotni pracownicy, to  .ludzie ste­
rani pracą, wojną, borykaniem  się z c-iężkiem 
życiem, nerwowo znękani. Czy im się. nie należy 
już w ypoczynek? Tyle młodych Tak w yciąga

ników państwowych czy autonomicznych.
P ryw atne w arsta ty  lub b iura nie otrzym ują 

dotacyj ze skarbu państw a, one muszą być sa­
mowystarczalnemu I tu jest ten pun k t ciężko­
ści. k tóry obarcza urzędnika | robotnika. W y­
czerpywanie energji umysłu i  praca ciężka rąk

Z i ó ł  s k ł a d k ę  
n a  p o w o d K i a n i

ludzkich podtrzymuje przedsiębiorstwa prywa- się po pracę, poco więc utrudniać im egzysteo-
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Wycofane znaczki stemplowe.
, _ W arszaw a, 30. 8. (Telef.). M in isterstw o 
sk a rb u  w y co fa ło  z dn iem  l-g o  p aźd ziern ik a  
znaczki stem plow e w artości 40 i 50 zł. oraz
3 0 . i 40  groszy , sp o rząd zo n e  w  ro k u  1924 
i  1932. Z n aczk i t e  m o g ą  b y ć  w ym ienione 
n a  b ę d ą c e  w  ob iegu  w  o k resie  d o  15-go p a ź ­
d z ie rn ik a . P o  ty m  te rm in ie  tr a c ą  sw ą w a r­
tość:

Wybory do Izb przem. handl.
W arszaw a, 30. 8. (Telef.). D zis ia j u k a ­

za ło  s ię  ro zp o rząd zen ie  m in is te rs tw a  p rze ­
m y słu  i h a n d lu  rozp isu jące  w ybory do 
w szystk ich  9 izb przem ysłow o-handlow ych. 
Z g o d n ie  z u s ta w ą , 2'5  radców w chodzi do 
Izb  P rzem y sło w o  - H an d lo w y ch  z wyborów  
ogóln ych , 3 5 z  w y b o ró w  przep row adzonych  
w  zrzeszeniach gospodarczych . W  w yborach  
o g ó ln y c h  mają, p raw o  w ziąć udzia ł w szyscy 
o p ła c a ją c y  na te re n ie  d a n e j Izb y  św ia d e­
c tw a  p rzem ysłow e. W y b o ry  w  zrzeszen iach  
g o sp o d a rc zy c h  n as tąp ią  po zakończeniu  w y ­
borów ogó ln ych . P o  zak o ń czen iu  w yborów  
og ó ln y ch  i w y b o ró w  w  zrzeszen iach  n a s tą ­
pi —  zg o d n ie  z u s ta w ą  —  no m in acja  przez 
m in is tra  p rzem y słu  f  h an d lu  u zu p e łn ia jące j 
ilo śc i rad c ó w  w  Izbach  P rz e m y s ło w o -H a n ­

d low ych .

Wypadek samochodowy kard. Bisletu.
Cita de? V atican o, 30 s ie rp n ia  (PA T). 

K a rd y n a ł B isletu  u le g ł w uzoraj w ypadkow i 
sam ochodow em u na Via Appia. K a rd y n a ł 
d o zn a ł silnego  w strząsu nerw ow ego oraz 
obrażeń p ra w e j nogi.

Żałobna delsgac a Chin do Lhassy.
i

L ondyn, 30 sie rpn ia (Teł. wł.) D o Lhasy, 
s to lic y  T y b e tu  p rzy b y ła  25-go b. m. d ele­
gacja  chińska pod p rzew odn ictw em  g e n e ra ­
ła- H uangausunga. celem  złożenia, w ładzom  
ty b e ta ń s k im  ubolew ania z powodu śm ierci 
Dafaj Lam y. W ita n a  z w ielk iem i h o n o ram i 
p rzez  w ład ze  św ieck ie  i duchownie oraz lu d ­
n ość L h a sy  d e leg ac ja  ch iń sk a  b yła  4 m ie­
siące w  drodze i m iała n iezw yk łe trudności 
d o  pokonania, przyczem  straciła  2 ludzi.

.D elegac i! to w arz y szy ła  cała. k a ra w a n a  w io­
zą ca  250 skrzyń z podarunkam i d la  p rz e d ­
staw icie li w ładz. W y s łan ie  sp e c ja ln e j d ele­
gacji żałobnej m a n a  celu w zm ocn ien ie 
w p ły w ó w  p o lity czn y ch  Chin w  T ybec ie .

Rokowania belgijsko-japońskio.
P aryż, 30 s ie rp n ia  (Tel. w ł.). W ed le  d o ­

n iesień  z , B ru k se li,.b e lg ijsk i m in. sp ra w  za­
g ra n ic z n y c h  J a s p a r  m a p rz y b y ć  w  so b o tę  do 
P a ry ż a ,  celem  p o d ję c ia  z rządem  francusk im  
rozm ów  dotyczących  stosunków  handlowych  
francusko-belgijskich.

Atak lotniczy na Paryż.
P aryż, 30 sierpnia. (Tel. wł.). Manewry fran 

euskacj floty powietrznej osiągnięty dziś punki 
kulminacyjny. Eskadra „strony błękitnej" do­
konała  a taku  na lotnisko Le Borguet, przyczem 
udało się jej przełamać linję obronną, tak że 
47 aparatów mogło cale lotnisko zbombardo-

Pożyczka 5 0̂ milj. franków dla Polski?
Warszawa, 30. g (Telef.) Dzisiejszy „Kn- 

rjer Warszawski" podaje sensacyjną wiado­
mość: Redaktor naczelny „RepubHque‘‘ Emil 
Roche ujawnił d/Jsiaj po raz pierwszy w pra­
sie, że Bank Francuski przyznał Bankowi Piń­
skiemu pożyczkę w wysokości 500 miljonów

franków. Warunki pożyczki nie są jeszcze zna­
ne, lecz sam fakt powzięcia tej decyzji nie mo_ 
że ulec kwestji. Dodajemy, że przed objęciem 
posterunku ministra skarbu Germain Martin 
był stałym współpracownikiem ,,Republique‘h 
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T ry b u n a ł p le b iscy to w y  dla Zap ł. S a a ry .
PRZEW O DNICZĄCYM  W ŁO CH  “ZASTĘPCĄ IR L AND CZ YK .

Genewa, 30 sierpnia. (PAT). Przewodniczący 
Rady Ligi Narodów mianował członków wyż­
szego tiybunału plebiscytowego dla terytorjum 
Saary oraz g członków trybunałów okręgowych
Utworzenie tych trybunałów  zostało przewi. 
dziane w uchwale Rady Ligi Narodów z dnia 
4 czerwca br. Przewodniczącym wyższego try ­
bunału plebiscytowego m ianowany został p, 
Galii (Wioch) pierwszy prezes sądu apelacyjne­

go w Genui, wiceprzewodniczącym — p. Mere- 
d ith , (b łan d czy k ). Pozostali członkowie w yż­
szego trybunału plebiscytowego oraz sędziowie 
trybunałów  okręgowych są narodowości hisz­
pańskiej, portugalskiej, włoskiej szwedzkiej, 
norweskiej, szwajcarskiej, luksemburskiej, ho­
lenderskiej, jugosłowiańskiej, łotewskiej i duń­
skiej,

 —oo----------

Taiemnieza misja v. Ribbentropa.
Londyn 30 sierpnia fTAT). „Daily Espress1* 

donosi, że komisarz rozbrojeniowy H itlera voi', 
Ribbentrop bawi znów w Londynie w tajemni­
czej misji. Tym razem jednak wizyta Ribbentro 
pa nie ma ja.k tw ierdzi „Daily F.spress" nic 
■wspólnego z rozbrojeniem. Celem jego misji ma 
być uzyskanie w Londynie surowców metali, 
zwłaszcza niklu i miedzi na warunkach kredy­
towych.

Opieczętowanie klubu kolejarzy rosyjskich
p rzez  w ła d ze  m a n d żu rsk ie .

M oskwa, 30 s ie rp n ia  (PA T). Z Chaba- 
row ska d o n o szą  o  d o k o n an iu  rewizji, opie­
czętow aniu i zam knięciu klubu kolejarzy so­
w ieckich na stacji Pogranicznaja.

W  zw iązku  z ponow nym i atakam i prasy  
m andżurskiej na konsulat sow ieck i n a  s ta c ji 
P o g ran iczn a ja  i s tanow czem  p o d trz y m y w a ­
niem  o sk arżeń  o u d z ia ł ta m te jsze g o  k o n su ­
la  Z. S. R. R. Stelm acha, w a k tac h  d y w e r­

sy jnych , kom unikat, sow iecki głosi, że „ k a m ­
p a n ia  ta  s tanow i przygotow anie do bezpo­
średnich w ystąpień  przeciwko konsulatow i, 
któro, zkolei w y w o ła ły b y  now y pow ażny  
konflikt sow iecko - japoński'*. W szy stk ie  pi- 
gm a d ru k u ją  pow yższy  k o m u n ik a t pod 'ty ł. 
„P rzygotow ania, do p ro w o k a ey j an ty sow ice- 
kigh na- s ta c ji P o g ra n ic z n a ja " .

 oo---------

Dziś na ©Krarre teatru świetlnego „UCIECHA" Starowiślna IB.
Na otwarcie sezonu jesiennego najw iększy film świata  

M ilionow y fdm dla miljonów
według Victora Hugo, — Reżyserował: 
Raymond Bernard. — Muzyka: Viktor 

Honneger.N Ę D Z N I C Y
W głównych rolach : H arry  Baur, Charles Vanel, Henri Krans, Florelle i inni. 

Nowa w e rs ji dtw lgkow a.
Z uw agi na w ielką długość program u początek o godzinie 445, 7 i 9 15

w ac

Nowydekret pracy“ Hitlera.
Berlin, 30 sierpnia. (Teł- wł.). W ydane zo­

sta ło  ro 7.porzaidt7.enie. na mocy którego wszyscy  
pracownicy stanu wolnego poniżej lat 25 za 
trudnieni w  instytucjach i zakładach publiczno- 
PrywatnYch mają być zwolnieni a na ich miej­
sce mają być przyjęte inne osoby, specjalnie 
posiadające na utrzymaniu większe rodziny. 
W szyscy pracodaw cy otrzym ali polecenie za ­
w iadom ić urzędy pośrednictw a pracy o ilości 
zwolnień i wolnych miejsc. Zwolnieni zatrud- 
nieni będą w służbie domowej i pracach rol­
nych. W yjątek stanowią jodynie ci pracownicy, 
którzy są członkami partji hitlerowskiej lub od. 
działów szturm owych, albo wysłużonymi woj­
skowym i. W przyszłości osoby liczące poniżej 
D t  25 m ogą być zatrudnieni ty lko  za uprzed- 
niem zezwoleniem urzędu pracy.

Część floty amerykańskiej nada! na Atlantyku.
W aszyngton  (PA T). D ow ouztw o flo ty  S ta n ó w  Zjedn. postanow iło, iż powrót flo ty  

z oceanu, A tlan tyd : ego na ocean S p ok ojn y  nastąp? w  dniu 29 października. Obecnie 
flota  przeprowadzi k ilk utygodn iow e m anew ry w  pobliżu Kuby i kanału P anam skiego.

Olbrzymie zbrojenie morskie Ameryki
W aszyngton, 30 sierpnia (Teł. w ł.). Min. m arynarki, Swanson i szef m arynarki w o­

jennej zatwierdzili projekt departam entu m orskiego, w ed le  k tórego w  roku budżeto­
w ym  rozpoczynającym  się 1 lipca 1935 p od jęta  zostan ie budowa 24 now ych okrętów  
w ojennych.

  — oc  -

Strajk tkaczy zm eryk. nieunikniony?
PRZEMYSŁOWCYr ODRZUCILI ROKOWANIA

Waszyngton 30 sierpnia. (PAT). Związek 
przemysł°wców tkackich odrzucił propozycję od 
bycia konferencji z przedstawicielami syndyka­
tów robotniczych, na której mianoby uzgodnić 
sporne sprawy, celem niedopuszczenia do
strajku.

Wobec powyższego, strajk robotników puze 
mysłu tkackiego na terenie Stanów Zjednoczo­
nych wydaje się nieunikniony. Ja k  słychać, 
przewodniczący kom itetu strajkow ego, obejmu­
jącego wszystkich robotników , zatrudnionych 
w przem iale tkackim  jest zdecydowany wydać 
polecenie zaprzestania pracy.

Ponlądy demokraty amerykańskiego.
San Francisco, 30 sie rpn ia  (PA T). Z nany  

pow ieściop isarz  Upton Sinclair, k tó ry  w y stę ­
po w ał ja k o  kandydat dem okratów na sta­

Od soboty dnia 25 bm. w kinoteatrze „ A p o l l o 1
n »  . . . . . . .  i H .inow sza upajaiąca szam pańska kom edja o cudownej wystawie,
N .  o t w a r c i e  . « • » «  W ° yeh a/ ant„ rek  i kapitalnych .y tnacy j p. t.

Cafuj mnie leszcze...
roli wywołuje huragany śm iechu, wytworny, przem iły am ant francuski RENE LEFEYRE i po­
cieszny ANDRE BERLEY.— R e ż y se ro w a ł słynny J e a u d e L .m u r  Ten rozkoszny hlm  rozbrzmie­
wa dziś sław ą na ealym świecie. UWAGA! Dla P. P. Urzędników, W ojskowych, Akademików 

za okazaniem  lem tym acji zniiki z III miejsc na pierwsze miejca, z II miese na fotele.

now isko gubernatora Kalifornji, zdoby ł n a j­
w iększą n o to w a n ą  d o ty c h cz as  p rzez dem o­
kratów- liczbę g łosów  a  m ianow icie  310.952. 
P rz em a w ia ją c  po w y b o ra ch  w  L o s  A ngeles 
przez rad io  o św iad czy ł on. iż k ap ita lizm  
z a n ik a  n a  św iecie i że n a leż y  zn a leźć  coś 
innego , co m ogłoby  za jąć  jeg o  m iejsce.

Z f S s r a g ś i H t f j c I a  f t r

STR A Ż OGNIOW A —  w ezw ana zo s ta ła  
w czoraj około godz. 17-tej do F o d k am y c za  
obok M ydlnik. gdzie  zapalił się m łyn . Do  
godz. 20 -le j d ru ży n a  ra tow n icza  nie pow ró­
ciła. jeszcze do K rak o w a.

Skutki oberw ania chmury
aad Makewem.

Oberwanie elnmiry w okolicy Makowa PoiL 
halan. wyrządziło znaczne szkody. Rynek mia­
sta  i ulice zostały zasypane żwirem i głazami. 
Drogę państwową Biała —  Skomielna — Biała 
spłukała pod Makowem woda z Księżego poto­
ku i nr,muliła na przestrzeni 200 mt. W Bu­
dzowie wezbrana. Pałeczka zarwała nasyp przy 
czółka mostu prowizorycznego. Nasypy w yko­
nane poprzednio na. poprzerywany! w czasie 
ostatniej powodzi drodze Zembrzyce — Bier- 
towice zostały częściowo uszkodzone. Zalany 
został również budynek Elektrowni w Makowie.

Z j d m  a a  r o l i
w woje w. stanisławowskiem.

„Das wirtscbaftliche Leben“ zamieszcza a r ­
tykuł na tem at udziału żydów w województwie 
stanisławowskiem , gdzie żydów na roli jest na j­
więcej w Polsce i gdzie w roku 1929 było 12.2 
procent żydowskiej ludności w województwie. 
Na podstawie s ta tr stycznych m aterjałów  z r. 
1931 wspomniane pismo podaje tak ie  cyfry:

W stanisławowskiem  województwie byio 
1671 osad  z żydow ską ro ln iczą ludnością . W */, 
tych osad żydzi żyją. grom adkam i do 5 rodzin. 
W  */„ tych wsi, jest 5 — 10 żydowskich rodzin. 
W 47 osadach (7 proc) jest przeciętnie po 20 
żydowskich rodzin na roli, w 19 osodach (3% ) 
-żyje z rolnictwa 25—50 żydowskich rodzin, 

j Ofcolo 100 wsi liczy przeciętnie po 10 żydow­
sk ic h  rodzin żyjących z roli. Liczba miejscowo­
ści, w których żydzi nie posiadaja ziemi wynosi 
w województwie stanisławowskiem  184, czyli 
20.7 procent.

Vę żydowskich gospodarstw  jost po wsiach, 
a. 1/3 po m iastach i m iasteczkach. 'V tych 671 
miejscowościach belo 4947 żydow skich  g o sp o ­
dars tw  z 45.613 hek ta ró w  ziemi. Około -/s (44.5 
proc ) mają. do 1 M k ta ra  ziemi. Od 1— 3 h ek ta ­
rów ma 2674 gospodarstw  żydowskich. W  obu 
typach gospodarstw  (3700) rolnictwo jest ty l­
ko pobocznem zajęciem. 1247 gospodarstw  ma 
ponad 3 hek tary  ziemi i tak : *[3 z nich rnialy 
3— 10 hektarów , 1 „ 10— 20 ha ziemi, ponad 50 
hektarów  miały 176 gospodarstw.

T ak  było w  r. 1931. a dziś żydowski stan 
posiadania dzięki kryzysowi gospodarczemu, 
ja,ki przeżyw a w ielka i mata własność tak pol­
ska, jak  i ruska, zapewne wzrósł jeszcze.

Bł,

Tanie? niż za cenęBILETU II. SILMY 
meźtmy podróżować 

SAMOLOTAMI P. L. L. „L0T“

Nieprzejednane stanowisko socjalistów tranc,
w walce z rządem narodowym.

Paryż, 30 sierpnia. (Tel. w-f.) Stała rada ad­
ministracyjna partji socjalistycznej uchwaliła, 
że w nadchodzących wyborach kantonalnych 
kandydaci partji socjalistycznej mogą zrezy­
gnować na korzyść posiadającego w wyborach 
ścisłych największe szanse kandyda ta  lewico, 
wego tylko wtedy, jeżeli d any  kandydat weź­
mie na siebie zobowiązanie opozycyjnego usto­
sunkowania się wobec rządu jedności narodo. 
wej.

Prace premjera. Francji.
Paryż, 30 sierpnia. (Teł. wł.) Prem jcr Dou- 

mergue przybył dziś do P aryża, celem wzię­
cia udziału w dzisiejszej radzie gabinetowej i 
jutrzejszej radzie ministrów. W  sobotę albo n a j­
później w poniedziałek w-yjedzie on z powrotom 
do swej posiadłości wiejskiej w Tournefeuillc. 
gdzie spędzi resztę urlopu. Podczas urlopu za­
mierza on kontynuow ać swe prace nad projek­

tem reformy konstytucji. W drugiej połowie 
w rześnia wygłosi prem jcr Douniergue przez ra­
dio do narodu francuskiego przemówienie, w.
klórcm  wypowie się w sprawie sylnacji ogól­
nej.

Min. Barthou skończył urlop.
Paryż, 30 sierpnia (PAT). Barthou powta. 

cając 7, urlopu wypoczynkowego przybył dziś 
rano do Paryża.

0 kontrole ameryk. produkcji woiemnsi.
W aszyngton 30 sierpnia (PAT). Większość 

członków senackiej komisji do spraw broni i 
am unicji wypowiada się na rzecz wprowadzę, 
nia ścisłej kontroli rządowej nad wszystkiemi 
materjalami wojennemi, wytwarzanymi w Sta­
nach Zjednoczonych.
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i * a l c c  b o l a
M arnej uw ażn ie  p rz y g n ió tł tabak ', po tem  

cienko, i  iu ż lr r  h v ł o d p y k n ą ł. —  ano  zau ­
w aży ł, że zapom nia ł zapalić . I to  go /g n ie ­
w ało .

— .Jeszcze po-wie. żem nie n au czo n y . P a- 
trzY  się w praw dzie  na K resan ó w  p lo t. ale 
śc ię ta , p raw d a , że n  idzi ty lk o  tu .

Z teg o  zagniew ania, wyrwała] go dopiero  
n a s tę p u ją c a  Ihw its. k ie d y  podszed ł ku n ie ­
m u  A dam  F o n tik , s ta te c z n y  g azd a , ale z gór 
n eg o  końca .

—  H ojha , a to pyszne. szum ne, ho j. f s j .  
•— P a n  B óg  da,j dobre  p opo łudn ie ! —  Ale 
to  z  te j szum nej pociągacie .

—  H a. no d rew n ia n k a .
—  Hi. hi, d re w n ia n k a . pew n ie  aż za dw a 

sło tę .
M aciej ty lk o  ze rk n ą ł na nią i pow ażnie 

p rz y ta k n ą ! .
—  I  p ięćd z iesią t jeSzcze.
—  Je szc ze ?  —  no, no, d rognść , d rogość. 

bó j. hoj!
—  N o . . .

* •—  Ze też  to  jeszcze p ięćdziesią t!
—  T ak . p ięćd z iesią t.
— H i. hi. ja  już te  zło tów ki ta k  p o m y śla ­

łem  n a  d ro g o ść .
—  O dT’ sie /v ,łow ickow i spodoba i • • .
—  H a. ta k  byw a.
—  D z-isniow ski p an  le śn iczy  w ziął a k u ­

r a t  p a rę  od u ie j. no i m nie się spodoba ła .

—  N o pańska, pańska, to Święte
—  A k u ra t tam  byłem, g d y  ją sobie k u ­

pił. A żeśm y dobrzy  znajom i. —  T on i na 
św ię tą  K a ta rz y n ę  kup iłem  od n iego  -stare  
san ie . —  w ięc mi ta k ą  zachw alił, N ie z a tk a  
się ta k  p ręd k o  ja k  g lin ia n k a  i z d rew ian k i 
n a jsm aczn ie jsze  fa jeżen ie  Aha, o k u ta , dw ie- 
ma, ob rączk am i o k u ta , trzy m a się ja k  g ło ­
w ica w  kole . . .

—  Hi lii. w czak  to  bard zo  m ożliw e!
—  A le. hej. —  p rzy n a jm n ie j cię już n ik t 

o k łam ać nie m oże. t.o człow iek  zaraz, pozna, 
że d rew n ia n k a . —  m ów ił leśn iczy .

—  T en  zaw sze z ta k ie j fa je ry .
—  Z ta k ie j. D obrze m a, —  g lina zostan ie  

zaw -ze ty lk o  g liną . . .
Ondie.i d rszeń  i dw a raz y  p o ru sza ł się 

na belce, s ły sząc  w szy s tk o , co sobie ci dw aj 
m ówił i. a te  św iąteczną, ta k  śc isk a ł w  pa l 
cacb , że om al me t.rzasła. —  Co. —  P a u tik  
d la  ta k ieg o  g a d a n ia  m ógł sobie w dom u zo­
s ta ć  . . . ,  a lbo  s ta n ą ć  sobie choć o pięć k ro ­
ków  niżej. T y lk o  o p ięc k roków . —  to  już 
potem  by  go s ta te ezn if  pouczy ł o sek rec ie  
ow lą teeznych  fa jek .

Z resztą nie dało  m u już  słuchać , obrócił 
się do sieni i już nie s ły sza ł, g d y  M aciej 
rozpraw ia ł o cybuchu , ja k  się da sk rócie  lub 
nad s taw ić .

—  Je szc ze  d w a ta k ie  w  izbie pod pow a­
łą. —  g d y  zechcesz , to  ty lk o  p rzy k ręc isz  
i już go m asz n a  łok ieć . Ja  je d n a k  n a jra - 
dziej ty lk o  ta k  na k ró tk im , z d ług im  to r a ­
czej za  sto łem .

Z daw ało  się. ze P a n tik b v  ch ę tn ie  p o s łu ­
chał. a  M aciej chp tn ie o b ja śn ia ł wszńUcie

w ła sn e m i fa jn e j d rew iank i! jeno  że w  górze 
sieni ze rw ał się k rz y k , a R a b o to w e  ucho  
poznało  że pochodzi to  od K a tre n y . nuż 
obrócił tw arz  k u  sieni.

K a tre n a  rzeczyw iście  n iezw yk le  m io ta ła  
rękam i, s tra szn ie  k om uś g roziła  i z p o d w o ­
j o n ą  s i l ą  k rzy c za ła , nie ja k  k ied y in d zie j.

—  Ale w idzisz go! S ły sza ł też  to  k to! 
G rzeszn y  cz łow ieku , cza byś coś ta k ie g o  k ie ­
d y  p o m y ś la ł . . .  n iechże m ię czart w eźm ie 
od ra z u ! . . .

M aciej zm arszczy] tw arz , d rew n ia n k ę  
p rzesu n ął d y lo w e g o  k ąc ik a  u s t i m y śla ł, że 
ten  c z a r t a n ib y  bardzo  nif zg rzeszy ł —  robi 
k rzy k , ja k g d r b y  gorza ło .

—  < o za św ię tn szk i. ą dziew k i po rządne  
zw ndzii’. —  k rz reza ła . dale j K a tre n a , —  ale 
zad ław ię  tę  po tw o rę , od  jedrwgo: raz u  za 
d ław ię! B ędzie mi tu h ań b ę  sprow-.adzal!

R ab ac ie  tro ch ę  się u lży ło , gdy zrozum iał, 
że te  g ro źb y  nie na n iego  sp ad ają , najgo rzej 
jeśli na małą, K asię , m oże sobie znow u  po- 
m aezala. n ied z ie ln y  go rsec ik  w k a łu ży  za 
do lnym  sadem . —  \ le  d laczego  w spom ina 
św ię to szk ó w ? I on wde p rzecie  o tern, żr 
K a tre n a  ta k  ochrzciła  sąsiadów .

A no nie K asin  g o rsec ik  b y ł na po rządku .
—  A  ten  szelm a n ip o k rze san ie r . jeszcz.e 

mi tu  od p o w iad a ł, —  m ie rzy ła  K ai ren a  p ro ­
sto  k u  m ężów 1 —  C złow ieku g rzeszn y , an i 
n ie  w iesz k ie d y  zn ikn iesz  z,e św ia ta , ta k  nie 
m y śląc y  o n iczem , idę  do ogrodu , —  chyba 
m iD sam P an  B óg pordal! —  a tu  ich z n a j­
du ję  razem . N asza Zuzia i tem  szelm ow ski 
cham . te n . razem . A ch. chyba m ię ram  P a n  
B óg p o sła ł. —  ohoie p rz y  p locie, za le ca ją

się, ja k  po zaręcrmaacH, czyny cię czart nie 
p o rw a ł ze złości?! P an ic zo k  kochany, jeszcze 
i te ra z  się mi trz ę są  k o la n a , Ieriwde żem  
z nóg n ie spad ła  A le czyś coś ta k ieg o  s ły ­
sza ł?  —  W ychow asz . natra-pisz się, a  ono 
ta k a  ci za n ła ta  . . .  Z ad ław ię  te  po tw orę , za­
d ław ię! Ze b y  n a s  w y s ta w ia ła  n a  pośm iech? 
N a pośm iew i-'ko zad aw ać się z ta k ie m i ludź­
mi, ja k b y  n ie  wuedziala . . .  Czy to  m ożliw e 
po d o b rem u? Ju ż  ci to  ta k  zaczy n a ją ! —  
Z uzka . m ow ie, m o g łab y ś zerw ać ze dw ie  
d o jrz u k z e  czereśn ie , z jad ło b y  się. g d y b y  tok  
bylv  pod ręk ą . W zięła k o szy czek  i poszła. 
P oszła , ani nie by ło  dobrze  po obiedzie i n ie  
m ożesz się je j d o cz ek a ć , k ie d y  co p rzy n ie ­
sie. T w czora j ob iera ła  ta k  d łu g o  przeszło  
godzinę, a d o b ry  ja d ac z  n ie zostaw iłb - an i 
o g o n k a . Czy są  —  rzek ę  —  n ie  d o jrza łe , —  
dziw iłam  się. —  żeb y  ta k  pow-olme d o jrze ­
w ały . Ono zn a jd ę  ci ich p rz y  płocie, ja k o  
zaręczony ch razem , n a  samy m k o ń cu , az hen  
przy  traw n ik u . Za ręce. ja k  p o  za ręczy n ach .

T ak a  now-ina m usiała i M acieia poruszyć, 
nuż nie dziw . że ta k  b a rd zo  ro zg n ie w a ła  się 
K a tren a .

—  Ju ż  ja  ią nauczę! —  b ra ł się do izby.
—  Z eby sobie p am ię ta ła . Bo i cóż w  tem  

dob rego?!
P ra w d a , nic dob rego . M acieja samegc, 

roznosił gn iew , d a rem n ie  p rzy ch o d ziło  m u  
n a  m yśl, że te n  n ieo k rzesan iec  M arcin p rze ­
cie b y łb y  g o d n y  n a  oko. oj. ale d u sz a  n a  
d ru g ie j d rodze . H oj. hoj, że b y  ta k  zak ręc ić  
w  g iow ie  dziew częciu  sk o ro  w ie, ja k  się 
rzeczy  m a ją , —  p raw d a  że to  n ie  po  dobrem .

(Ciąg dalszy nas tą pij.
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K s e n i a  u r a k e w s k a
l ir a M * . u l  s ł .  H irg la  13.

lo łc ta  njiwoj f l  łsiatnich fugoflni.
D ział relhHfnu.

Zł.
Bednarski St. Ks. T. J., A jednak winni (Prawda o Legjom e Mło­

dych w yd. I T g i e .....................................................................................  0-35
Deptuła Wł, Akcja k a l o l i c k a  a chrześcijański ruch robotniczy

w P o ls c e .......................................................................................................  %
Sarrigou — Lagranga R. 0., 0. P., Ooatrzność a ufność w Bogu

(Studia G nesnensia V I U . ) ..................................................................  8 .—
Lippert P. Ks. T. J Bóg i ś w i a t ..........................................   1.40
Maciejewska W.. Jadwiga Królowa Polska (M onografia historyczna) 2.5n
Mrm idłowski St. Ks., Kazania przygodne Tom 1............................................ 5.—
Plus 0. R., T. J., N ajśw iętsza Panna Marja w dziejach Bożych na­

szej d u s z y .....................................    1.40
Spikowski Ks- Dr. W ł , W  K rzyżu /.baw ienie (Rozważania o drodze

jaką dusza powraca do B o g a ) ........................................................  1.50
Weber Ks A. 0. M. N.. D usza zakonnp w obec Jezusa (Pobożne

rozważania o życiu zakonnem) . . . . . . . . . . . .  3 .—

Ró?ne.
Zł

Bruchnalska M., Ciche bohaterki (Udział kobiet w  pow staniu słycz-
niowem  Tom T..........................................................................................15.—

Chociszewski J., Dzieje Narodu polskiego (dla ludu i miodz.) , . . 3 80
Gdynia, Album o p r a w n e ....................................................................................  5 .—
Gdynia, Album  b r o s z u r a ...................................................................................   3 .—
Jastrzębski R. Ś r e d n io w ie c z e ...........................................................................  1.50
Lewandowski L. — Superson M., Kodeks zobowiązań (Tekst z kom en­

tarzem  i przepisam i w p ro w a d za ją cem i)......................................  6 .—
Łubieński Ks. Dr. J., Psychanaliza Freuda w św etie prawdy ehrześc. f i.—

Roczniki H istoryczne, Rocznik A. Zeszyt 1................................................... 6
Turwid M., Dni W ielkiej D o l i n y .......................................................................  1-50
Wierszak K., Przełom ow a w iosna r. 1918  ....................................  t-
Widecki H., N ieb ez p iec ze ń stw o  ż y d o w s k i e .......................................... 3.—
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Przepuklinowe Pasy
Opaski I n u s łn e

Suspenzorja. p rosto frzym acze

flparetr ~>rtppgciyczn«
Protezy ręczne i nożne, szczudła kule itp. 

W j-konuje w e w łasnej pracow ni

N a r z ę d z i a  d e k a r s k i *

oraz

uskutecznia: naprawy, ostrzenie i niklowanie

L . KnapiAskl Kranówul. *4ikoła!ska7.Tel,150-05

Komornik 
Sądu grodzkiego w K rak owi a 

Rewiru IN 
ul. K arm elicka 27. 
dnia 29 sierpnia 1934.
S y g n . IX. Km. 752/34.

Kom ornik Sądu Grodzkiego w  K rakow ie re- 
w im  IX. ul. K arm elicka 27. Sygn IX. Km. 
752/34 ogłasza że na publicznej licy tacji w  dniu 
8 października 1934 o godzinie 9-tej rano  w  Są­
dzie grodzkim  w  K rakow ie sa ia nr. 1. sprze­
dana zostanie parcela budow lana Iwh 235 ks. 
gr. gm. ket. Kraków Dz. XVIII. W am zawski^  
obszaru 725. m 5 z ogrodzeniem drew niałem .

W artość szacunkowa w ynosi zł. 5.195. N aj­
n iższa oferta  zł. 2.397.50, w adjum  wynosi zło­
tych  519.50. ,

Komornik Sadu g ro d zk ieg o t' 
Bronisław Schwortnar.

LEGA* WCE
7-mio tygodniowe szcz«ni|ta 

sprzedam
Krokśw, św. Filipa 8, ni. B.

Wszelkie
Przybory szkolne

poleca:

Skład p a p i e r u  
i ga lanterji

Michał Słomiany
Kraków, 

ul. Sławkowska 24,

tfIT M Ż E  i OSZKLENIA W >L«WIlldo zł. 25.— metr kwadrmewg
n a j ł a d n i e j  i n a j l e p i e j  w ykona znany od 1902 r.

KRAKOWSKI 2 4 1  AS r WITRAŻÓW I OSZKLE1N

S. G. ŻELEŃSKIKraków, Aleia isrosMiî icde 23. Tcl. 106-16
(dom włosnu) 

przijfmnle również reparacje l odnowy-
Fj chowa o b i l i f i .  Fachowa obsługa.
Kosztorysy i porała bezpłatnie. Dostarcza rdwnUż ramy lub szyny te! zna

15 złotych medali w 31 lat pracy.

J l o w c e M  J K a w o ś i f
Po raz pierwszy ukazał się w jgzjrku polskirr

„Żywot św. Franciszka Salezego"
prz«z X. HAMON.

D zieło  obejm ujące dwa tomy p ięknego i czytelnego druku ogołem  977 stronic, 
oraz 18 ilustracją z oryginalnyćn portretów i sztychów  francuskich.

Cena każdego tom u zł. 10*— bez przesyłki pocztow ej.
Zamawiać i nabyw ać możne, tylko

w klasztorze SS. Wizytek w Krakowie, ulica Krowoderska 16.

Za dzia ł ojarłeszed R edakcja n ie  b ierze  odpow iedzialności.

IrI  v
Ogłoszenia zwykłe za wiersz milimetrowy 
N ad-sła-c ,  ,  (
Komunikaty po kronice „ ..........

na 1-szei .

20 gr. 

50 .

W *  «0
70 CENY OGŁOSZEM

łO gr.Drobne za ryr&z  .................
Ufead tabełnrv«mr o >0%
Ogłoszenia^" iejseowe o SO0/*'dw»*af.
Za rastrze4 cnie miejsca dolicza się 25 p-oc.. • .V*. •*

SfrdawM m  .Uk» N u a iC  Bkf .  ocv odpow Bęńaktor nd^irnd*. Dr Jó.et WŁrcesłjwnta, Om Kina ..Gło»


